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Kryzys Ligi Narodów
Z POWODU SZÓSTEGO ZGROMADZENIA.

(od. naszego specjalnego wysłannika).

Genewa, 27 września.
iP. Dandurand, przewodniczący szóste­

go Zgromadzenia Ligi Narodów, wylicza­
jąc zgodnie ze zwyczajem, prace obecnej 
sesji, wyraził swe zadowolenie z ich prze­
biegu i wyników i zaniknął olbrady słowa­
mi ogromnie wzruszająccmi i lirycznemi, 
ale bardzo, niestety, dakkiem i od prawdzi­
wych nastrojów, które panowały w Gene­
wie w ciągu 'tyich trzech tygodni.

Trzeba wyraźnie powiedzieć: Liga Na­
rodów przeszła przez bardzo poważne 
.przesilenie i niebezpieczeństwo dla niej je­
szcze nie minęło. Liga nie zrobiła żadnego 
kroku naprzód; dla instytucji -międzynaro­
dowej, tak młodej i tok narazie jeszcze 
niezwykłej, zatrzymanie się na miejscu 
jest rzeczą wcale groźną.

Gorzej jeszcze, Liga cofnęła się w tył 
i wydawało ?ię, że stoczy się po równi po­
chyłej. 'Na szczęście jej siły żywotne, zro-. 
dzone z ogólnego pragnienia pokoju i -po­
trzeby -międzynarodowego tego pókoju -stró­
ża, okazały się większe, aniżeli sądzili jej 
najgorsi i najniebezpieczniejsi wrogowie: 
pesymiści i malkontenci.

Szóste Zgromadzenie było ciekawe 
-rzez  to, że pozwoliło postawić djagnozę 
choroby Ligi, ustalić jej braki i wady orga­
niczne, zbadać jej odporność i wytrzyma­
łość Djagnoza wypadła taka, jak przed 
kilku laty, kiedy we Francji rządził Poin­
care i kiedy powszechnie narzekano^ ze 
Liga nie może rozwijać się, bo z jednej 
strony reakcja francuska ją sabotuje, a z 
druthei — jest ona instytucją anglosaską, 
iprzeciwną interesom kontynentu. Zmiana 
rządu we Francji i Anglji przed rokiem, 
kiedv do Genewy, jako reprezentanci obu 
kraiów (przyjechali socjaliści i prawdziwi 
demokraci, usunęła nieufność i niewiarę w 

S ta - p i ła  -  nietrwała niestety -  
równowaga. W ahadło przechyliło się na- 
uowo w stronę reakcji w Angl-ji i zaczęła 
sie odwrotna piosnka: konserwatywna
Anglja straciła wiarę w Ligę, zaczęła ją 
ł-aktować lekceważąco, oskarżać o podle­
ganie wpływom Francji i -kontynentu, o  wy- 

cnrawnm. przeciwnyim mte-

zadowolili się tokiem powodzeniem mo­
ral,nem .które udało im się osiągnąć. Mam 
wrażenie, że byliby nieco zaambara-sowani 
istotnym sukcesem protokółu. Anglicy po­
szli na kompromis, który ich nic nie kosz­
tuje. Rozegranie -batalji dokoła protokółu 
dopiero nastąpi. Po ukończeniu rokowań 
paktowych, po skonfrontowaniu paktów 
gwarancyjnych, jeżeli będą one 'kiedykol­
wiek zaw arte,-z paktem Ligi Narodów.

W  ten sposób walka francusko - an­
gielska narazie przeistoczyła -się w  nietrwa­
ły sojusz dla owładnięcia Ligą na czas pak­
towania. Tak zwane mniejsze państwa, 
gdyby chciały i gdyby miały dość odwagi, 
mogłyby zaostrzyć sprawę i nie pozwolić 
„wielkim1’ — Francji i Angljji — na to przy­
mierze. Niestety, ze strony państw, któ­
rych głos mógłby zaważyć w dyskusji, nie 
usłyszeliśmy słów jasnych i śmiałych. Na­
łóg dyplomatyzowania na terenie Ligi jest 
trudny do pokonania; szczerze powiedzia­
wszy, nie czas jeszcze na pozbycie się prze­
sadnej niekiedy ostrożności i na przełam a­
nie zwyczajów, stosowanych przez tych, 
którzy m ają hegenaonję w Lidze. Nie czas 
dlatego, że nie ustalono jeszcze sobie ani 
w rządach, ani w -społeczeństwach- istotne­
go stosunku do Ligi.

sługiwanie s i ę  sprawom, przeciwnym inte- 
S o m  anglosaskim i Lmperjum Brytyjskie-

Spraw dziło się, że Liga Narodów mo­
że mieć zapewnione istnienie jedynie przy 
nooarciu demokracji, że jedynie rządy de- 
inokratyczne i z łona demokracji powsta­
łe, szczerze dla Ligi pracują i dbają o jej

2Ut°Liga albo będzie wyrazicielką idei de­
mokratycznej w skali międzynarodowej, 
albo* przerodzi się w cherlaka-, przeznaczo­
nego do najczarniejszej i najniewdzięcz- 
niejszej roboty. Na szóstem Zgromadzeniu 
zanosiło się na walkę między demokracją 

reakcją w świecie międzynarodowym, 
miedzy demokracją a nacjonalizmem i im- 
^ -ja lizm em . Z jednej strony Francja, Pol­
ic której program państwowy raz jesz- 

okazał się identyczny z programem
CZ.K i narodowym dem okracji, wyrażonym
m azem w protokóle genewskim, i cała 
łynL r4n innych państw. Z drugiej imperja- 
czere yy  Brytan ja, któraby chciała wt- 
listyczn narzedzie swej polityki, oraz

iflctvczne Włochy, które pozwalają 
ręcz na drwiny z Ligi.

Alo walka ta;, jak wszystkie zresztą 
taczane w Lidze, była utajona i po- 

boje. st przosłonięta rzekomem po-rozu- 
łowiczna, £ ranc^  sz).0 0 zwycięstwo moral- 
łnjenicm- . pro tdkółu, o stwierdzenie te- 
ne v' SPj iprntokółu- żyje, mimo, że sam 
go, *? A ?apadł w letarg. Wobec odbywa- 
protóko1 rQzmów paktowych, Francuzi 
jących  r

Liga -cierpi na brak wobec niej szcze­
rości. Z litery i ducha paktu Ligi wynika, 
że członkowie jej powinni przenieść część 
-swych suwerennych praw na Ligę. Z tego 
zdają -sobie sprawę wszyscy, biorący udział 
-w pracach Ligi, ale wielu bardzo nie chce 
-się do tego przyznać, albo wręcz odbiera 
Lidze prawo do roszczenia sobie pretensji 
W tym kierunku. Liga wskutek tego jest 
słaba, nie czuje pod sobą mocnych podstaw 
i cieszy się nawet z pozorów znaczenia i 
wpływów. Słaba jednak Liga, której na j­
większą zaletą jest ta, że służyć ona -może 
jako doskonały środek do wyznaczania so­
bie dorocznych spotkań i- że jest czemś w 
rodzaju hotelu dyplomatycznego, nie przy­
służy się -sprawie pokoju. Przeciwnie, mo­
że utrudniać pokój.

Trzeba zastanowić się nad zagadnie­
niem Ligi, k tóra istnieje już parę lat, która 
ma wiele zasług, która w życiu międzyna- 
rodowem stała się już czynnikiem bardzo 
dużego znaczenia, ale która jeszcze nie 
znalazła siebie, nie określiła swego charak­
teru. Trzeba odejść od sentymentalnych 
formułek o Lidze i- tanich broszur propa­
gandowych i powiedzieć sobie, czego się 
od Ligi- chce i co się jej daje. Kryzys te­
goroczny niewątpliwie zmusi rządy, parla­
menty i opinję -publiczną do zastanowienia. 
Socjaliści, którzy m ają jasną koncepcję 
Ligi, ujednostajnioną w uchwałach (Między­
narodówki, pierwsi powinni zabrać głos w 
nieuniknionej dyskusji i poprowadzić opi­
nję. Czeka ich zadanie bardzo wdzięczne
i ważne.

J. s.

Agitacja obszarników
pod firmą Zjednoczenia Stow arzyszeń polskich".
YĈe wczorajszym N-rze „Robotnika I jak to zresztą głosił tytuł „Reforma rolna - 
.iii—  ---- c— 11 IZt-oeru I a wyżywienie miast”. Miejscowa klika ob-podaliśmy „ściśle poufny” okólnik „Kreso­

wego Związku Ziemian", „Kresowy Zwią­
zek Ziemian’ poleca organizować wiece pod 
firmą „Zjednoczenia Stowarzyszeń Pol­
skich”, aby wprowadzić w błąd publiczność 
i przemycać obszarniczy towar pod sfałszo­
waną etykietą.

Niżej podajemy korespondencję z W il­
na, która stanowi ilustrację do powyższego 
okólnika i wskazuje, jak poczynają sobie 
obszarniczy spiskowcy.

LIST Z WILNA.
(Koresp. własna).

W dniu 27-ym września r. b. odbył się w 
Sali miejskiej wiec, zwołany jirzez „Zjednocze­
nie Stowarzyszeń Polskich", a inspirowany 
przez obszarników, występujących przeciwko 
reformie rolnej.

Wiec ten miał być zwierciadłem nastro­
jów ludności miejskiej wobec reformy rolnej,

szarniczo - monarchistyczna nic szczędziła pie­
niędzy na plakaty i ulotki, którcmi zalano 
wprost miasto. Zapowiedziano ponadto przy­
jazd takich „asów" dubadecji, jak posłów 
Strońskiego, Stefana Dąbrowskiego i in. Roz­
winięto na szeroką skalę agitację po kościo­
łach, gdzie księża z ambon wzywali lud do 
tłumnego przybycia na wiec.

Lecz z wielkiej chmury spłynął malutki 
deszcz. Ludność Wilna nic daje się tak łatwo 
wziąć na lep frazesów obszarniczych. Przyby­
li tłumnie chłopi bezrolni i robotnicy zajęli 
odrazu wrogie stanowisko wobec obrońców 
wielkiej własności ziemskiej.

Przy wz-ględnej ciszy wygłosił referat 
prof. U. S. B. Fr. Bossowski. Tonąc w po­
wodzi cyfr, niefortunny i niedoszły kandydat 
na posła z ramienia obszarników, usiłował 
skrytykować ustawę o reformie rolnej. Przy­
toczył więc oklepane przykłady z Rumunji i

li

Kapitalista do robotnika: Dziękuj Panu Bogn, żc nic utyłeś i jesteś zdolny do pracy.. 
Bieda ma swoje dobre strony...

KRYZYS LIGI NARODÓW.
AGITACJA OBSZARNIKÓW POD FIRMĄ 

„ZJEDNOCZENIA STOW. POLSKICH”,
SOJUSZ OBSZARNIKÓW Z KAMIENICZNI- 

KAML
PODWYŻKA KOMORNEGO NA 1-y PAŹ­

DZIERNIKA.
BEZKARNOŚĆ PASKA.
SZANTAŻ DZIENNIKARSKI NA GRUNCIE 

LWOWSKIM.
MŁODZIEŻ ENDECKA PRZECIWKO P. ST. 

GRABSKIEMU.
ZNOWU WZROST LICZBY BEZROBOT­

NYCH! Liczba ta wynosi 191.810!!
PROCES O ZAMORDOWANIE KORNELt 

WE LWOWIE.
ZNOWU KATASTROFA LOTNICZA!
USTAWA STEMPLOWA (sprawozdanie z ko 

misji skarbowej wierszem...).
ZBLIZKA I ZDALEKA. Dorn Ludowy.
ODCINEK; WŚRÓD KSIĄEK.

C z e c h o s ło w a c j i,  tendencyjnie przekręcając fa- 
kty i pdodząc różne niedorzeczności.

Długo mówiłby profesor, obrońca obszar-i 
ników, gdyby nie zniecierpliwienie słuchaczy, 
którzy nie chcieli odegrać roli studentów, 
„słuchających” nudnego i bezbarwnego prze­
mówienia prelegenta. Następny mówca roz­
począł swe przemówienie od wyszydzania re­
formy rolnej. Na sali rozległy się świsty, któ­
re zamieniły się rychło w niemożliwy do opi­
sania tumult. Mówcy opozycyjni zażądali 
głosu. Monarchistyczne prezydjum nie u- 
względniło tego żądania, chcąc za wszelką 
cenę chociażby przeforsować przygotowaną 
poprzednio rezolucję.

Tego już było za wiele. Wiecownicy o- 
panowali trybunę, z której padły gromkie sło­
wa potępienia taktyki obszarników, nie dopu­
szczających do głosu nieswoich ludzi. W tej! 
chwili zjawił się policjant i oświadczył, że 
wiec zostaje rozwiązany. W ten sposób za­
kończyła się impreza monarchistyczno - ob- 
szarnicza sromotną porażką.

Warto również wspomnieć o tajemniczej 
Toli, jaką odegrał obecny na wiecu przedsta­
wiciel Komisarjatu Rządu, który zamiast speł­
niać ściśle obowiązki, wchodzące w zakres 
bezpieczeństwa publicznego, parł wszelkiemi1 
siłami do przeforsowania rezolucji obszarni­
ków. * **

Tegoż dnia o godz. 4-ej po poł. zwołany 
został przez to samo „Zjednoczenie Stowarzy­
szeń Polskich” identyczny wiec w Nowo-Wi- 
lejce, pod Wilnem. I tu obrano tę samą tak­
tykę. Nie dopuszczano mianowicie do głosu 
nieswoich ludzi.

Zebrani chłopi, zwłaszcza bezrolni, nie 
dopuścili.do uchwalenia rezolucji przeciwko 
reformie rolnej, usuwając organizatorów wie­
cu — zauszników obszarnictwa. Nie bacząc 
na to, iż prezydjum, w skład którego wcho­
dzili i chłopi, pozostało na trybunie, zjawił się 
zastępca komendanta posterunku policji Nr. 
2578 i rozwiązał wiec. Uczestnicy wiecu nie 
dali jednak za wygraną i w ostatniej chwili u- 
chwalono rezolucję domagającą się od Sejmu, 
Senatu i Rządu przyśpieszenia wykonania u-,' 
stawy o reformie rolnej, przyjętej na ostat­
niej sesji sejmowej. s

Słowem, obszarnicy ponieśli klęskę na ca-., 
lej linji.   Z-n.

’ -



Sojusz obszarników; 
i kamieniczników.

Redakcja tygodnika „Wyzwolenie11 
zakomunikowała nam odpis „ściśle pouf­
nego" okólnika, wydanego przez Związek 
centralny Stow. Właścicieli domów na 
Pomorzu. Z ckóilinika tego dowiaduj emy 
się, że Zarząd Związku Stow, właścicieli 
realności, mający siedzibę w Warszawie, 
zawarł tajną umowę z organizacjami ob- 
szarniczemi (Związkiem Ziemian, Radą na­
czelną Str. Obr z.-Nar. i klulbem parlamen­
tarnym tego stronnictwa). Na (podstawie 
tej umowy obszarnicy zobowiązali się 
bronić na terenie sejmowym interesów ka­
mieniczników, kamienicznicy zaś—„uświa­
damiać" ludność miejiską o  szkodliwości
reformy rolnej.

W tym celu kamienicznicy zorganizo­
wali w Warszawie.... „Komitet obrony in­
teresów ludności miejskiej". Komitet ten 
ma organizować po miastach i miastecz­
kach wiece przeciwko reformie rolnej, wie­
ce zaś mają uchwalać rezolucje i deilega- 
tów do Warszawy....

Okólnik przestrzega, aby kaimienkz- 
nicy „nie ujawniali zbytnio swej roli kiero- 
wniczej“, „uczestnictwa“ zaś „sfery zie­
miańskiej należy unikać

Zestawmy to z okólnikiem „Kresowe­
go Związku Ziemian" — a przekonamy 
się, w jak rozmaity sposób i na jak wielką 
skalę prowadzona jest ta spiskowa akcja 
obszarników celem oszukiwania opinji pu­
blicznej.

Zbliska i zdaleka.
DOM LUDOWY.

Powstaje w tych ciężkich, okrutnych 
czasach Dom Ludowy w Warszawie. Dźwi­
gną go robotnicze ręce. Z potu i z robotni- 

’czej stanie krwawicy. Opowiada wielki hi­
storyk, jak w dwunastym wieku zaczyna­
no budować katedry: lud je budował,
wszyscy, wszyscy znosili kamienie, miesili 
glinę, dla Boga i dla ludu. Miały to być do­
my ludowe, kędyjby się lud schodził, aby 
odpocząć po pracy i duiszę od szarzyzny 
prochu, od trosk codziennych i przyziem­
nych wznieść w górę, w zaświaty.

Tak dziś wszędzie, w szerokim prze­
stworzu świata dźwiga lud pracujący Do­
my Ludowe. Niby mrówka pracowita, ce­
głę do cegły przykłada, zwozi kamień i że­
lazo. Myśl ludzka, myśl uczona tej pracy 
przyświeca, nosi ją entuzjazm i tęsknota: 
swój dom, swój dach, swoja biblioteka, 
swoja sala odczytowa, swoja gospoda. Do­
syć już ciągłego siedzenia „'kątem", po du­
sznych salach szynkownianych, po walą­
cych się facjatach, po podwórzach i okop­
conych suterynach! Dziś na Jerozolimskiej, 
jutro na Browarnej, pojutrze na Targowej. 
Centralny Dom w dzielnicy robotniczej, 
dokąd wszystkim blisko będzie, za kilka lat 
powstaną inne domy, w innych dzielnicach 
— ten jeden, pierwszy będzie centralny, 
powinien być najpiękniejszy i największy

— pierwszy centralny Dom Ludowy w  sto­
licy zjednoczonej i wolnej Rzeczypospoli­
tej.

Wiemy już gdzie ten dom stanie, zna­
my jego topograf ją, rozumiemy znaczenie. 
Zjednoczy isię tam całość pozafabrycznego 
życia robotnika: jego życie polityczne, je­
go życie zawodowe, oświatowe, towarzy­
skie, jego myśl i jego czyn klasowy. Będzie 
tu wypoczywał po pracy, będzie ś p i e w a ł ,  
będzie grał, będzie miał teatr i rozrywkę, 
będzie się uczył i uczył innych, będzie roz­
szerzał horyzont swej myśli i serca. Bę­
dzie zdobywał uzasadnienie swojej wiary 
socjalistycznej, swoich tęsknot, swojego 
marzenia. Tu będzie rosła jego siła moral­
na, na solidarności klasowej oparta. Tu bę­
dzie kształcił swoje obywatelskie uczucia 
i uprawnienia. Stąd będzie wychodził po­
lityk i społecznik, dobry członek i obywatel 
wolnego Państwa. Tu nie będzie miejsca 
dla niewolników. Tu będzie się przechowy­
wała tradycja walki robotniczej, (kryształy 
dawnych krwawych entuzj azmów, świade­
ctwa walk bohaterskich. Tu będzie ucząca 
się, dojrzewająca i dojrzała już rzeczywi­
stość. Tu też dojrzewać będzie Marzenie 
przyszłości, nieskończone jak .przestworze 
•nieba.

Stąd powiewać będzie Sztandar Czer­
wony, który tyle jluż pokoleń prowadził do 
walki, nad tylu już pochylił się grobami, ty­
le na sobie dźwiga tęsknot i łez i nadziei....

Wejdźmy na chwilę w te uroku pełne 
podwoje.

Tu gospoda robotnicza. Wyżej związ­
ki zawodowe. Biura partyjne. TUR. Orga­
nizacje młodzieży.

Wyżej czytelnia, biblioteka, chóry, or­
kiestry. Ma być i hotel dla przyjezdnych 
towarzyszów. Wielka salą na zebrania A 
odczyty. Kilka mniejszych. Sala (sportowa. 
Kąpiele. Basen. Hala ma wielkie mityngi 
robotnicze.

Tyle rzeczy wspaniałych!
Na zbudowanie tego Domu ma złożyć 

isię nauka i sztuka. Wszystkie Muzy przyj­
dą nam z pomocą. Będą obrazy i posągi. 
Dcm ten bowiem będzie nie tylko świadec­
twem siły zbiorowej, ale i Piękna.

Dźwigniemy go wszyscy pospołu. Każ­
dy spełni swój obowiązek: poseł zarówno, 
jak radny miejski, jak każdy towarzysz i 
towarzyszka. Dawno już, od czasów Lassa- 
la wiemy, że Nauka jest z robotnikami. 
Jest z nimi wszędzie na świecie. Sztuka, 
nie sztuka snobów i nowobogackich, ,ale ta 
Sztuka, która dźwigała greckie świątynie 
i nie wieszała się u klamki bogaczy, Sztu­
ka — jak i Nauka — pójdzie z Ludem.

Taki Dom Ludowy powstać może tyl­
ko z Entuzjazmu zbiorowego, Saint-Simon 
z łoża śmierci wołał do ukochanego ucznia: 
„pomnij, że wielkie rzeczy rodzą się tylko 
z Entuzjazmu!"

„Młoty w dłoń!"...., towarzysze. Dźwi­
gnijmy pałac solidarności robotniczej, pa­
łac przyszłości, kuźnicę Myśli twórczej i 
twórczego Czynu robotniczego!

Henryk Bezmaski.
————::o::---------

1 podv]f źka komornego
na 1 października

Czytamy w „Naprzodzie":
Wobec panującego bezrobocia j zastoju w' 

przemyśle i handlu podwyżka komornego na 
1 października o 6 procent staje s‘ę bardzo 
dotkliwą dla sfer dotkniętych obecnym kry­
zysem. Zaleganie zaś z zapłatą komornego za 
dwa miesiące jest ważną przyczyną wypowie­
dzenia po myśli art. 11 a) ustawy o ochronie 
lokatorów. Nawiasem mówiąc, skarb państwa 
stracił z tej przyczyny pomieszczenie dla 4 u- 
rzędów w budynku przy ul. Szujskiego Nr. 1.

Komorne przestało być dziś małe, gdyż 
wynosi z dniem 1 października dla:

a) mieszkań jednopokojowych, złożonych 
z pokoju i kuchni lub samego tylko pokoju, 
bądź samej kuchni 37 procent komornego, 
płaconego w czerwcu 1914 roku, licząc 105 
złotych za 100 koron (a więc naprzykład 3.88 
złotych za 10 koron);

b) mieszkań złożonych z dwuch lub trzech 
pokojów, dla lokali handlowych i przedsię­
biorstw wykupujących świadectwa przemy­
słowe IV kategorji i dla? lokali, mieszczących 
pracownie rzemieślnicze, wykupujące świade­
ctwa przemysłowe VIII kategorji 42 procent 
(a więc naprzykład 35.28 zł.otych za 80 kor.);

c) dla mieszkań złożonych z czterech do 
sześciu pokojów, dla pomieszczeń, zajętych 
przez zakłady naukowe j wychowawcze, za­
rejestrowane przez państwowe władze oświa­
towe, i lokale spółdzielni robotniczych, o- 
raz robotniczych związków zawodowych, a 
nie podpadających pod postanowienia p. a) 
i b) i dla lokali, mieszczących pracownic rze­
mieślnicze, wykupujące świadectwa przemy­
słowe VII kategorji, 47 procent (a więc na­
przykład 49,35 złotych za 100 koron);

d) dla większych sklepów i biur handlo­
wych i przemysłowych, pracowni, nie połączo­
nych z mieszkaniami oraz dla mieszkań, zło­
żonych z conajmniej 7 pokojów, 52 procent;

e) dla największych sklepów i biur han­
dlowych oraz dla hoteli 57 procent;

f) dla budynków fabrycznych 82 procent, 
przyczem ochrona tychże kończy się dnia 1-go 
stycznia 1926 r.

Oprócz podwyższonego komornego każdy 
lokator uiszcza opłaty dodatkowe za czysz­
czenie kominów, za oświetlenie sieni, scho­
dów i korytarzy, za wywóz śmieci, za wyna­
grodzenie stróża, oraz ewentualnie za wywóz 
nieczystości kloacznych w razie braku kana­
lizacji. Opłaty te wynoszą 7 procent komor­
nego przedwojennego (a więc naprzykład 73 
grosze za 10 koron), a w razie braku kanali­
zacji 8 procept (84 grosze). Komorne zatem 
razem z temi opłatami wyniesie dla mieszkań 
pod a) 44 procent, pod b) 49 procent, pod c) 
54 procent. Lokatorzy pod d), e), f) nie po­
noszą tych opłat, gdyż komorne przekroczy­
ło 50 procent. Wynikałoby z tego, że lo­
katorzy pod c) płaciliby 54 procent, a loka­
torzy pod d) 52 procent, co byłoby niezgodne 
z duchem ustawy. Należałoby zatem przyjąć 
w pierwszym wypadku tylko 51 procent ko ­
mornego.

Oprócz podwyższonego komornego i o-

Wśród książek.
W. RAORT: Grochem o ścianą. Lwów 

„Odrodzenie" 1925.
Humoryści zaczynają zazwyczaj swą 

karjerę literacką, jako „sławy lokalne", za­
nim fala .powodzenia uczyni ich powszech­
nie znanymi. Pochodzi to stąd, że humor, 
rodzaj dowcipu — są zawsze lokalne. Wy­
rastają ze swego gruntu, z macierzystej 
gleby. Humorysta bywa przez tę glebę 
przyswojony i z niej bierze tematy, na nictj 
mu rodzą się te  śmieszne figurynki, które 
pochwy tu je „wiprost z życia" na swe karły,

W. Raort jest w tej chwili jeszcze — 
humorystą lwowskim, lecz zasługuje już w 
zupełności na to. by stać .gię znanymi i uzna­
nym poza łyczakowską rogatką. Ostatnia 
>jego książka daje w zupełności miarę sze­
rokiej skali jego talentu. Nie jest on satyry­
kiem, lecz w całem tego słowa znaczeniu 
humorystą, w którym jest więcej serca niż 
żółci. Usiłuje wykraczać poza obowiązek 
śmiechu, wydziera się w sferę czystego li­
ryzmu, lubi kunsztowną mieszaninę śmie­
chu ze łzami, z upodobaniem przebywa na 
tej wąskiej .granicy, która dzieli „śmiesz­
ne" i „poważne", czyniąc wycieczki... po 
obu stronach granicy.

Trzeba jednakże przyznać, że jakkol­
wiek w óbu sąsiadujących ze sobą pań­
stwach jest równouprawnionym obywate­
lem, to jednakże raczej państwo śmiechu 
należy uważać za jego przyrodzoną ojczy­
znę. Tam jest bardziej twórczym, bardziej 
oryginalnym. Tam olśniewa nas świeżością 
swych pomysłów, oryginalnością spostrze­
żeń. Tam zdobywa własny swój styl, ory­
ginalny języlk. Tatm jest prawdziwie twór­
czym. Jego liryzm natomiast jest wpraw­
dzie bezwzględnie szczery, lecz wydaje się 
czasem, że używa on obcego sobie języka, 
przyswajając sobie znane już i zużyte for­
my, podobnie jak człowiek, któryby chcąc 
wyrazić swój osobisty (ból. używał — cvtat

z poetów. Nie trzeba tego rozumieć w for­
mie zarzutu: nikt nie ma obowiązku być 
uniwersalnym — i nikt nim nie jest i być 
nie zdoła. W pewnym tylko ściślejszym 
zakresie można być twórcą — i tajemnica 
powodzenia .pisarza bardzo często leży w 
tem, że umie on w tym sobie właściwym 
zakresie pozostawać, nigjdy z niego nie wy­
chodząc. Raort raczej krasi swój humor 
liryzmem, niż liryzm — humorem. Dowo­
dzi tero tyllko, że jest prawdziwym, uro­
dzonym humorystą. Trzeba przyznać, że 
całe nasze życie jest tak zakłamane, w naj­
obrzydliwszy sposób, bó uroczyście — za­
kłamane, że humor staje się coraz bardziej 
jedyną formą szczerości. Wśród .powszech­
nej maskarady kłamstw, humor jest po- 
słannikiem prawdy, wywalającym pięścią 
okiennice, aby wpuścić powietrze i świa­
tło, Czas pomyśleć o rozwoju twórczości 
humorystycznej w Polsce...
1 JA N  CYNARSKI: Łotwa współczes­
na. Nakładem Społecznego Biura Wyda­
wniczego. Warszawa 1925 r.

Doskonała książka informacyjna. Au­
tor przez lat kilka przebywał w Kvdze. 
Własnemu oczyma przyglądał się powsta­
waniu młodego Państwa. Obok bezpośred­
niej znajomości stosunków wniósł przy tem 
wiele pracy sumiennej, wykonanej przej­
rzyście i jasno. Umiejętnie posługiwał się 
statystyką, umiał z niej wydobyć potrzeb­
ne wiadomości, nie przeciążając książki 
Zbytecznym materjałem, nie przeładovm- 
jąc erudycją.

Z krótkiego zarysu historji Łotwy, któ­
rą los z nami czasowo sprzęgał (dzisiejsza 
Latgalja, w której najliczniej zamieszkuje 
żywioł polski nosiła nazwę Inflant Polskich 
i wchodziła w skład ziem Rzeczypospoli­
tej), dowiadujemy się że król Stefan Ba­
tory „był pierwszym człowiekiem, który 
dojrzał chłopa - Łotysza i potrafił się nim 
zaopiekować". Natomiast to, co stwarzała 
rozumna polityka, psuła1 nietolerancja re­

ligijna i fanatyzm. W czasie powstania Ko­
ściuszkowskiego, Jakób Jasiński, oswobo­
dzicie! Wilna, postanawia .przekroczyć gra­
nice Kurland j i, aby nieść wolność chłopom 
łotewskim. Powstanie zaczyna się szerzyć 
w Kurland ji, lud oświadcza się za nim. Do­
wództwo powstania łagodzi ucisk szlachty 
nad ludem. Wspomnienia historyczne za­
tem przywodzą na pamięć jasne chwile 
wzaj emnyoh stosunków.

Łctwa wyszła z wojny wyludniona, 
ze zrujnowanym przemysłem, zniszczona. 
Lud wiejski cierpiał pod uciskiem baronów 
niemieckich, właścicieli wielkich latyfun- 
djów, wiernych podpór carskiego tronu, 
wzdychających następnie do panowania 
Wilhelma. Pierwszym odruchem znędznia- 
łego ludu, pragnącego zniesienia ucisku, by­
ła reforma rolna. Baronom odebrano zie­
mię bez odszkodowania, pod naciskiem z 
dołu, chcąc uniknąć wrzenia, jakie nastą- 
pićby musiało w razie zarządzenia referen­
ci uA w tej sprawie. Racją takiego załatwie­
nia sprawy rolnej była zarówno wiekowa 
nienawiść do swych ciemięzców - baronów, 
jak i nędza ludu łotewskiego, który odszko­
dowania płacićby nie mógł. Wykonanie re­
formy—przyznaje autor—nie było idealne.

Warto zauważyć, że nie przeszkodziło 
to Łotwie w dokonaniu reformy walutowej 
i założeniu banku emisyjnego przy pomocy 
kapitałów obcych. Dzieje tej ostatniej re­
formy, dokonanej przez ministra Kalninga, 
bardzo przypominają sanację skarbową p. 
Grabskiego. Dla samych pouczających ana­
logii warto zaznajomić się z historją pierw­
szych lat młodego Państwa.

Najżywsze stosunki handlowe łączą 
Łotwę z Niemcami. Czesi potrafili nawią­
zać również żywe (stosunki wymienne, ubie­
gając Polskę, która mimo bliskiego sąsiedz­
twa, nie zdołała wyzyskać konjunktur, 
związanych z wysilonem zaopatrywaniem 
się zniszczonego rolnictwa, w maszyny i 
narzędzia oraz z wprowadzaniem opalania 
parowozów węglem zamiast drzewa. Pomi-
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piat dodatkowych płatny jest do do:a 14 pa­
ździernika 4 proc. podatek wodociągowy za 
III kw artał i 4.5 proc. podatek lokatorski 
na IV kwartał. We wrześniu był płatny 6 
procentowy podatek państwowy na rozbudo­
wę miasta za III kwartał b. r., którego wielu 
lokatorów dotąd nie uiściło i zapłaci go do­
piero w październiku. Razem zatem obciążc- 
n:e lokatora jednopokojowego od 1 paździer­
nika wynosi 58 i pół procent, dwu do trzypo­
kojowego 63 i pół proc. (licząc 105 złotych za 
100 koron). Wreszcie przychodzi jeszcze wy­
nagrodzenie stróża za otwieranie bramy.

Ponieważ podatki na rozbudowę miasta, 
wodociągowy i lokatorski, płatne są za kwar­
tał, przeto naprzykład komorne za dwa poko­
je wraz z powyższemi podatkami wyniesie w 
październiku prawie przedwojenne komorne, 
a, mianowicie 92 i pół procent! (bez stróża). 
W tych warunkach płacenie tych podatków 
musi być odroczone.

Dr, A. M. 
 : :o::--------

Sprawy skarbowe
Ue podatku majątkowego wpłynie w r. b.
W  x . b miało wipłynąć 203 milionów złotych 

z tytułu peda-tku majątkowego. W rzeczywistości 
jednak pobrana będzie w roku bieżącym suma 
znacznie mniejsza, a to z przyczyn następujących:

1) we wszystkich grupach około 20% odpad­
nie na odpisy i  'odroczenia, 2) w grupie I około 
15 milj. zł. pobrane będzie w listach zastawnych, 
3) 'W II grupie z ogólnej kwoty różnicy przypada 
około 70 milj zł. na przemysł górnośląski, z któ­
rym prowadzone są  obecnie układy co do wyrów­
nania należności podatkowej na specjalnych wa­
runkach, ze względu na ciężkie przesilenie, jakie 
ten. przemysł przeżywa, 4) w grupie III — na wła­
ścicieli nieruchomości miejskich, podlegających 
ustawie o ochronie lokatorów, którzy korzystają 
z odroczenia do końca 1925 r,, przypada około 2t 
milj. zł.

W ten sposób kwota różnicy ,jaką zamierzą 
pobrać w gotówce Ministenjum Skarbu w  roku bie 
żącym, wyniesie w rzeczywistości nie więcej, jak 
60 milj. zł. (bez przemysłu górnośląskiego), przy­
czem na podstawie wydanego już zarządzenia w 
ciągu 30 dni po doręczeniu nakazu płatniczcgc 
płatna będzie tylko połowa wspomnianej różnicy 
reszta zaś w ciągu 60 dni po doręczeniu nakazu,

Nadto Min. Skarbu postanowiło zaniechać wo- 
góle poboru ra ty  grudniowej (czwartej) podatką 
majątkowego tak, że świadczenia z tytułu podat 
ku majątkowego w r. 1925 będą wynosiły ogółem:

W płaty dotychczasowe 45 milj. zł. Wyrówna, 
nie różnicy w gotówce 60 milj. zł. Wyrównanie rói 
żnicy w listaich zastawnych 15 milj zł. Razem 
120 mil jonów złotych, co stanowi zaledwie 40% 
kwoty preliminowanej na rok 1925, a  około 21 r/ó  
kwot, przypadających do zapłacenia na zasadzi# 
obecnie obowiązującej ustawy.

Ją k  widać z powyższego, Ministenjum Skarbi 
uwzględnia w wysokim stopniu ogólne ciężkie po 
łożenie i s ta ra  się usilnie złagodzić ciężar, wy­
nikający z ustawy, wprowadzonej za Rządu po­
przedniego.

:o: .... — ■

jane są również możliwości spławu drzewa 
kresowego Dźwiną do Rygi.

Pobieżne (streszczenie nie może za­
stąpić przeczytania tej pożytecznej książki. 
Raz jesizcze należy podkreślić jej zalety, 
a w pierwszym rzędzie umiar, z jakim po­
trafił autor potraktować i ocenić stosunki 
narodowościowe, mogące wywoływać wza­
jemne zadrażnienia. Polaków na Łotwie 
jest, według statystyki urzędowej, około 
54 tys., wedle przypuszczeń p. Cynarskie- 
go—do 70 tyis., przyczem mylne jest twier­
dzenie, aby podktawą żywiołu polskiego by­
ło ziemiaństwo. Oceniając znaczenie ruchu 
separatystycznego w Latgalji, autor ostrze­
ga, że separatyści są najbardziej wrogo wo­
bec miejscowych Polaków usposobieni, i 
skłonny jest widzieć (poprawę położenia 
żywiołu polskiego raczej w porozumieniu 
z czynnikami ipaństwowemi.

Oceniając politykę zewnętrzną Łotwy, 
autor bierze pod uwagę jej zależność od 
państwa tsowietów, które w stosunku do 
opornych państw bałtyckich chętnie stosuje 
kary ograniczeń importowych i tranzyto­
wych, podczas gdy tranzyt z Rosji do por­
tów łotewskich stanowi jeden z głównych 
czynników dobrobytu Łotwy. W stosunku 
do Państw bałtyckich popełniano tyle błę­
dów, zwłaszcza za smutnej pamięci endec­
kich rządów p. Seydy w Minis ter jum spraw 
zagranicznych, że rozumna i gruntowna 
książka p. Cynarskiego staje się bardzo po- 
żytecznem i niezmiernie potrzebnem źró­
dłem informacyjnem, które przyczyni się 
może do zmniejszenia ignorancji, jaka pa­
nuje u nas w stosunku do naszych najbliż­
szych sąsiadów.

Gdyby to jakiś cudzoziemiec napHał 
podobnie wyrozumiałą i przejrzystą książ­
kę o Polsce! Sądzę, że podobną publikację 
z pożytkiem przeczytaćby mogii—sam: Po­
lacy. J. D.
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LLOYD . GEORGE.

w up i l i a  b 2.129 o i
W edług  danych Państw ow ych U rzę­

dów P ośrednictw a Pracy, o sta tn ie  tygo­
dniowe spraw ozdanie z  rynku  (pracy za 
czas od 12 do 19 w rześnia r. b. w ykazuje 
ogólną przybliżoną liczbę 191.810 bezro­
botnych. W  stosuniku do  poprzedniego ty ­
godnia, lilcziba ta  w zrosła o 2.120 osób. 
Więkiszy w zrost bezrobocia zaznaczył się 
w  następujących  ośrodkach: na terenie
G órnego Śląska o 730 osób z powodu uw al- 
n iań  robotników z kopalń, w  K ielcach o  
550 osób, zwolnionych z odlewni żelaza w 
Suchedniowie i p rzy  budowie drogi p ań ­
stwowej K ielce - Łagów, w Bydgoszczy o 
250 osób, zwolnionych p rzez  Inspekcję 
Dróg W odnych i przez B ibljotekę Polską, 
w  R adom iu o 150 osób.

_•»n* •— #*\J • •

Przerażenie w p ła t  zasiłków
Rada Ministrów na posiedzeniu w dn. 30 

września r. b. powzięła uchwałę, przedłuża­
jącą państwową pomoc doraźną dla bezrobot­
nych robotników, którzy wyczerpali zasiłki z 
funduszu bezrobocia, do dnia 1-go listopada 
1925 r.

Państwowa pomoc doraźna prowadzona 
będzie w miejscowościach i na zasadach, u- 
stalonych w uchwale Rady Ministrów z dnia 
4 września r. b. ze zmianami następującemu

a) na terenie m. Białegostoku obejmować 
będzie również i bezrobotnych garbarzy;

b) wprowadzona będzie na terenach m. 
Bydgoszczy, pow. bydgoskiego, m. Kielc, pow. 
kieleckiego i m. Kalisza.

c) w części cieszyńskiej województwa 
Śląskiego nie będzie przedłużona.

Ustanowiony w dn. 25 marca 1925 r. w 
sprawie doraźnej pomocy dla bezrobotnych 
robotników, którzy wyczerpali zasiłki z fun­
duszu bezrobocia, termin zgłaszania się o  za­
pomogę przedłuża się o czas spędzony na 
ćwiczeniach wojskowych, oraz na czas cho­
roby. Nadto Minister Pracy może termin ten 
przedłużyć o czas trwania ponownego stosun­
ku najmu pracy, przyjętej bądź przed upły­
wem tego terminu, bądź w okresie pobierania 
zapomogi, o ile bezrobotny nie uzyskał już 
praw do zasiłków z funduszu bezrobocia.

::ooo;:-

bezkarność paska.
W  dniu dzisiejszym  sąd  do sp raw  li­

chw iarskich zaprzestać m a przyjm ow ania 
spraw  wytaczanych p rz ez  w ładze adm ini­
stracy jn e  z pow odu upraw iania lichwy, 
zgodnie bowiem z rozporządzeniem  min. 
sprawiedliwości nastąp ić  m a likw idacja te­
go sądu.

L ikw idacja sąd u  do spraw  paskarskich 
jes t zupełnem  puszczeniem  cugli spekulan­
tom wielkim i m ałym. W obec niesłychanej 
drożyzny i kolosalnych apety tów  naszych 
kupców zniesienie tego sądu rów na się w y­
daniu spożywcy na łup  paskarski. T o  też 
należy  stanowczo żądać, by zarządzenie 
min. spraw iedliw ości zostało cofnięte i sąd 
znów zaczął działać.

Nadużycia w P.K.0.
W ładze P . K. O. niedaw no natrafiły  

na ślad pęwnych nadużyć, dokonywanych 
przez persónel urzędniczy.

Zarządzone w ew nętrzne dochodzenia 
ustaliły , że nadużyć, k tó re, jak narazie o- 
bltczono, naraziły  P. K. O. na  s tra tę  kilku­
nastu  tysięcy złotych —  dopuściło się 
dwudh urzędników  kasy.

W obec tych obciążających wyników 
dochodzenia, siprawę przekazano w ładzom  
śledczym, k tó re  też aresztow ały, pozostają­
cych pod  zarzutem  defraudacji dw u u rzęd ­
ników.
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Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

isż w zakł u
Państw ow e Z akłady  G raficzne kom u­

nikują, że m iejscow a kontro la  w ykryła 
kradzież 21 arkuszy  5-złotowych biletów  
zdawkowych, przedstaw iających  w artość 
3.150 zł. Skradzione banknoty nie były  je­
szcze zaopatrzone w  num ery. U dało  się ju ż  
wyłowić z  obro tu  k ilka sztuk tych bankno­
tów, zaopatrzonych w  w ykonaną odręcz­
nie i w ykończoną bardzo  prym ityw nie n u ­
m erację. O fakcie kradzieży  niezwłocznie 
powiadomiono U rząd  Śledczy, k tó ry  w dro­
ży ł dochodzenie celem  w ykrycia winnych. 

  -

Agitacja endecka 
na koszt państwa

LWOWSKIE KURATORIUM SZKOLNE — 
EKSPOZYTURĄ CHJENY.

Czytamy w lwowskim „Dzienniku Ludo­
wym”:

Lwowskie Kuratorjum szkolne stało się 
ekspozyturą Chjeny, która rządzi się w niem, 
jak szara gęś. Śmiałość Chjeny, w miarę roz­
szerzających się jej wpływów w Kuratatorjum, 
dochodzi już do niebywałego cynizmu i bez­
czelności. Oto nauczyciele w województwie 
tarnopolskiem otrzymali w ostatnim „Dzienni­
ku Urzędowym" rozsyłanym przez Kurator­
jum — odezwę Związku Ludowo - Narodowe­
go, zapraszającą na wiec posła Korneckiego 
na dzień 23 września b. r.

W  odezwie zaznaczono, że poseł Kornec­
ki będzie omawiał sprawy szkolne — j tu ni­
by ma być uzasadnienie dla kolportowania 
endeckich agitacyjnych odezw.

To wyzyskiwanie autorytetu władz szkol­
nych dla partyjnych celów endeckich — od­
bywa się na koszt państwa, gdyż na dzienniku 
zaznaczono, że opłatę za porto uiszczono „ry­
czałtem". W ten  sposób przemycono i odez­
wy, agitujące za wiecem.

Działaczom „Chjeny" wydaje się, iż ma­
jąc swego ministra i swego Kuratora, mogą 
już załatwiać swoje partyjne zamierzenia za 
pomocą aparatu państwowego i na koszt Skar­
bu. A może dzieje się to za zezwoleniem p. 
St. Grabskiego. O to niezaw odńe zapytają 
nasi posłowie p. ministra oświecenia.
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Szantaż dziennikarski! 
na

iBank Spółek Zarobkowych we Lwowie o- 
głosił oświadczenie, zarzucające lwowskiemu 
brukowemu pismu, „Gazecie Porannej", upra­
wianie szantażu. Ponieważ „Dziennik Ludo­
wy" przytoczył zarzuty Banku Spółek Zarob­
kowych przeciwko „Gazecie Porannej", pismo 
to ze szczególną zaciekłością rzuciło się na 
„Dziennik Ludowy".

„Dziennik Ludowy" podejmując dalszy 
ciąg tej sprawy, zamieszcza następujące o- 
świadczenie (podajemy je w skróceniu):

Pozywamy przed forum publiczne p. Grod- 
kiego, jako wydawcę „Gazety Porannej" i za­
rzucamy mu uprawianie szantażu i wymusze­
nia i oskarżenie nasze popieramy następujące- 
mi faktami:

Przed paru miesiącami zabiła maszyna 
robotnika w browarach lwowskich. Wówczas 
„Gazeta Poranna" zamieściła słuszne artyku­
ły, zarzucające zarządowi browarów niedbal­
stwo, z powodu którego zamarło życie ludzkie. 
Równocześnie zgłosił się do zarządu browa­
rów wysłannik wydawnictwa „Gazety Poran­
nej" i zaofiarował mu kupno bezwartościo­
wych akcji spółki wydawniczej. Zarząd bro­
warów, chcąc okupić sobie spokój, kupił tych 
akcji za 40.000 złotych i odtąd zamilkły wszel­
kie ataki „Gazety" na to przedsiębiorstwo.

W czerwcu r. b. zgłosił się wysłannik wy­
dawnictwa „Gazety Por." do zarządu „Książ­
nicy", znanej instytucji wydawniczej i tłuma­
czył długo i szeroko, jakby to było dobrze, 
gdyby Książnica wpłaciła 30.000 złotych za 
akcje spółki wydawniczej „Gazety Porannej".

Gdy zarząd Książnicy nie dał się przeko­
nać wymownym argumentem przed kilku dnia­
mi „Gazeta Poranna" napadła na zarząd Ksią­
żnicy, przypuszczając zapewne, że publiczny 
atak będzie skuteczniejszy, skoro nie pomogły 
poufne rozmowy.

Wzywamy wydawców „Gazety Porannej" 
aby nas pozwali do sądu. To jest jedyne miej­
sce, gdzie przedłożymy im dowody ich „dzien­
nikarskiej pracy". Nie pomogą żadne wykrę­
ty, chyba prokurator z własnej inicjatywy zaj­
mie się wami.

N adużycia
parcelacyjne na Kresach.

GOSPODARKA RADZIWIŁŁA.
W Małych i Wielkich Ostrowczycach par­

celuje się dwa folwarki Radziwiłła. Natural­
nie. parcelacji dokonywa Radziwiłł, a nic U- 
rząd Ziemski. Ziemię otrzymali ludzie zamo­
żni, urzędnicy państwowi i t. d., tylko nie 
chłopi miejscowi, żyjący w niebywałej nędzy. 
Naprawdę trzeba być jawnym szkodnikiem 
państwowym, by pozwalać na tego rodzaju 
parcelację w interesie Radziwiłła, któiy

już drugi rok żadnych nie płaci podatków!

Rząd padł plackiem przed ordynacją Ra­
dziwiłłów. Cóż ma czynić nędzny policjant 
lub komisarz ziemski? Kiedy się ludzie dopo­
minali o krzywdy swoje, otrzymali odpowiedź 
od policjanta, że muszą skarg swoich zanie­
chać, gdyż tu

rządzi Radziwiłł.
Pan komisarz ziemski w Łunińcu to sarno 

oświadczył ludziom. Długoletnich dzierżaw­
ców wbrew prawu administracja Radziwiłła z 
ziemi powyrzucała. Na polach zbożowych po­
siano las.% Czyż długo jeszcze tego rodzaju 
wielkopańskie skandale tolerowane będą na 
Kresach?! Kresowiak.

;«) „
„Dziennik Ludowy" donosi:
Znany ze skrupulatności i praw niczej 

wiedzy, sędzia śledczy Słowikowski, p rz ed ­
staw ił wniosek o wypuszczenie P istnera, 
co jest równoznaczne z puszczeniem  w ruch  
i zabezpieczenie fabryk „M azagi", k tó re
mogą uiścić się z długów  li ty lko  przez
produkcję i pracę!

Izba rad n a  sprzeciw iła się wtaioskowi 
sędziego śledczego, czyli 1200 ludzi zosta­
je bez chleba.
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Nawet młodzi u endecka ma jtiż 
dosyć nim p. St. G ib k ieg o .

Opanowany przez „wszechpolaków" O- 
gólnopolski Związek Bratnich Pomocy wydał 
komunikat, w którym ostro krytykując okól­
nik min. St. Grabskiego, protestuje przeciwko 
podwyższeniu opłat egzaminacyjnych na Uflir 
wersytetach.

Przeciwko p. St. Grabskiemu i jego rzą­
dom buntują się już nawet jego pupile z aka­
demickiej młodzieży endeckiej.

Przy sposobności wyrazić należy zdziwie­
nie, dlaczego to Zw. Bratnich Pomocy, który 
wszak powołany jest do obrony interesów e- 
konomicznych młodzieży akademickiej—ogra­
niczył się jedynie do wydania papierowego 
protestu...

Czyżby nie należało W tej ważnej sprawie 
wszcząć jakiejś żywszej i skuteczniejszej akcji, 
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e m iiistideita  Korneli we Lwowie.
Ze Lwowa donoszą: Spraw a studen ta 

Filaisiewicza, k tó ry  zam ordow ał swego ko­
legę K ornelę w e Lwowie w  dalszym  ciągu 
budzi ogólne zainteresow anie.

P rz y  om awianiu zabójstw a ś. p. K or­
neli poruszono zagadkow ą śm ierć Zdzisła­
w a Stqpanusa.

Zdzisław  Stepanus by ł przy jacielem  
zabitego K o rn e l, któregoś dnia znaleziono 
go bez życia. Śledztwo sądow e ustaliło , że 
S tepanus popełn ił sam obójstwo. M imo to, 
jego p rzy jaciel K ornela w ciąż tw ierdził, 
że Stepanus nie popełnił sam obójstw a, lecz 
został zam ordow any i jak  dow iadujem y 
się z obecnej rozpraw y K ornela m iał wie­
dzieć, k to  b y ł jego m ordercą.

T e szczegóły 'kilka razy  podnoszone, 
w  ciągu rozpraw y zaniepokoiły obronę os­
karżonego. P oprostu  z .przewodu sądow e­
go w ynurzała się możliwość, że Filasiew icz 
z innego niż p o d a ł powodu zabił K ornelę.

T o też przedstaw iciel obrony adw. 
P ieracki postaw ił następu jący  wniosek: 
„Poniew aż ze sp raw ą Filaisiewicza w  ta je ­
m ny jak iś  sposób w iąże s ’ę śm ierć S tep a­
nus a  proszę wysoki T rybunał, aby zech­
ciał odczytać protokóły  tej śm ierci, k tó re 
stw ierdzają  sam obójstw o". Sąd przychylił 
się d o  w niosku obrony i... zdaw ało się, że 
spraw a ta  będzie w yłączona.

A ż oto znowu s ta je  jeden z w ywiado­
wców policyjnych, R ied ler i o tw arcie o- 
świadcza, że nie w ierzy aby Filasiew icz z 
powodu jaki podaje, zam ordow ał K ornelę.

Słow em  w ytrzym ałość motywu zbrod­
ni oskarżonego dotychczas nie stoi na  pew ­
nym  gruncie.

llch w ały
Ztfu iw o  Slow. ’ Uizefliiikówlist;

Dnia 27 b .m. odbyło się pod przewodnictwem  
p. St. Sasotiskiego plenarne posiedzenie Zarządu 
Gł. Siow . Urzędników Państwowych. Po scharak­
teryzowaniu przez przewodniczącego zebrania wa­
runków i kierunku prac Stow., złożeniu przez se ­
kretarza generalnego ,p. Z. Dudę sprawozdania z 
działalności Komitetu W ykonawczego, rozwinęła 
się ożywiona dyskusja, w  wyniku której powzięto 
szereg rezolucji.

W sprawie obecnej sytuacji gospodarczo - fi­
nansowej Państwa rezolucja wyraża przekonanie, 
że niezbędne oszczędności w  gospodarce państwo­
wej, zarządzone i przygotowane przez władze 
państwowe, nie przekroczą ściśle i objcktywnic 
określonych granic, wskazanych koniecznościami 
państwowemi i względami na należyte funkcjono­
wanie administracji państwowej.

Następna rezolucja w sprawie obrony hono­
ru urzędnika polskiego stwierdza, iż uważając za 
oibowiązek ogółu urzędników energiczną i  stanow­
czą walkę z wszelkiem i objawami nadużyć i na­
ruszeń etyk i i prawa wśród urzędników — Za­
rząd Główny S. U. P. zwraca się d o  władz z ape­
lem o  .jaknajbezwzględnieijsze tępienie wszelkich  
wykroczeń i  przewinień urzędników i  usuwanie 
winnych przestępstw  z grona urzędniczego;

wzywa członków Stow , do współdziałania z 
władzami w w alce ,z przestępczością urzędniczą i 
protestuje przeciw systematycznej oszczerczej kam- 
panji, prowadzonej przez redakcję „Rzeczypospo­
litej" przeciw urzędnikom państwowym, bez wska­
zywania osób winnych nadużyć.

W rezolucji w  sprawie Tymczasowej Rady 
Gospodarczej Zarząd Główny SUP. wyraża prze­
konanie, że reprezentanci urzędników, delegowani 
do narad gospodarczych (Tymczasowej Rady Gos­
podarczej}, zajmą stanowisko świata pracy, zwią­
zanego ze zlbiorowemi wysiłkami, zmierzającemi 
do utrwalenia i wzmocnienia organizmu państwo­
wego i wszechstronnego rozwoju tycia gospodar­
czego.

Z ramienia SUP. do Tymczasowej Rady Gos­
podarczej zostali delegowani pp.: J. Kożucbow- 
ski, naczelnik Wydz, Gł. Urzędu likw idacyjnego  
i dr. T. Zegarski, wizytator Win. Oświaty i pre­
zes Gł. Zw. Urzędników Państw. Samorząd, i Ko­
munalnych trze oh województw zachodnich.

W sprawie t. zw. funduszu remuneracyjnego 
wysunięto następujące dezyderaty: a) fundusz re- 
muneracyjny winien stanowić pewien jednakowy 
dla wszystkich działów służby państwowej pro­
cent od uposażenia, pobieranego przez urzędni­
ków  danego działu, b) podział między III, II i I 
instancję danego działu służby państwowej, a na­
stępnie między większe jednostki administracyjne 
w danej in sty tu cji' następuje przy zastosowaniu 
analogicznej zasady, jak w  punkcie pierwszym, 
t. j. w tym samym stosunku procentowym do u- 
poisażenia urzędników danego urzędu, c) fundusz 
ten przeznacza się na 3 różne cele: 1) jako w y­
nagrodzenie za godziny nadliczbowe, 2) zapomo­
gi z tytułu nieszczęśliwych wypadków, ew, jakichś 
nadzwyczajnych niezależnych od woli danego u- 
rzędnika wydatków, 3} jako gratyfikacja za spe­
cjalne prace, które nie dadzą się ująć w normy 
godzin nadliczbowych.

Ponadto w  specjalnych rezolucjach Zarząd 
Główny idomaga isię przyspieszenia prac Rządu 
nad projektem nowelizacji ustaw emerytalnych 
oraz prac stabilizacyjnych.
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Wlczoraj około godz. 11 rano  k a ta s tro ­
fie u legł jeden z samolotów wojskowych.

O godz. 11 z ipola lotniczego wzniósł 
się w pow ietrze na aparacie system u „H en­
rie ttę"  uczeń -  pilot, posiadający  już p ra ­
wo sam odzielnego kierow ania, por. B arano­
wski.

Poszybow ał w kierunku Ochoty.
Nagle, znalazłszy się na wysokości za­

ledwie 100 metrów, a p a ra t zachw iał się. .
P o  chwili ąp a ra t w  pobliżu 6-go p o ­

sterunku kolejowego w  okolicy ul. Łochoc- 
kiej ru n ą ł na  ziemię i u leg ł doszczętnem u 
strzaskaniu.

Por. Baranowiski zginął.
   :

N O W Y  KO NFLIKT W  GÓRNICTWIE  
ANGIELSKIEM.

W  ostatnich dniach powfstał nowy za­
targ  m iędzy górnikam i angielskimi a R zą­
dem . P rzyczyną zatargu jest to, że R ząd 
i przedsiębiorcy nie w ypełn iają  zobowią­
zań, p rzyjętych w stosunku do  górników. 
Idzie tu  o spraw ę następu jącą: do  m aja 
roku przyszłego m a trw ać zawieszenie bro­
ni w  górnictwie, na podstaw ie udzielonych 
przez R ząd subsydjów  właścicielom  ko­
palń, przyczem  w okresie tyim kom isja 
m ieszana ma iszukać dróg i środków  do sa ­
nacji przemysłu' węglowego. O tóż w szere­
gu kopalń  górnicy zaw arli umowę w r. 
1924 , w  k tórych  zasadnicze p łace  są b, ni 
side i  obecnie niew ystarczające. W ielu gć 
rników  nie chce pracow ać n a  tych w arun­
kach i dom agają się zapomóg d la  bezrobo­
tnych, do czego m ają  prawo. A le zapomóg 
tych odmówiono im, a p rem jer Baldwin 
oświadczył, że nie je s t kom petentny w  te ' 
sprawie, k tó rą  musi rozstrzygnąć p arła  
m ent. N a ito przedstaw iciele robotników 
odpowiedzieli, że nie wezm ą u d z ia ł: w 
pracach Komisji W ęglowej, a  zw ołają kon­
ferencję m iędzynarodow ą do  omówienia 
tej sprawy. Jednocześnie zapowiedzieli, a- 
pel d o  całej k lasy  robotniczej.

ZBLIŻANIE SIĘ KULTURALNE MIĘ­
DZY F R A N C J A  I NIEMCAMI.
Pisaliśm y już o wizycie francuskiego 

m inistra do  sp raw  ośw iaty i ku ltu ry  de 
M onzie'go w Niemczech w  celu naw iązania 
bliższych stosunków ze światem  nauko­
wym Niemiec i przezw yciężenia całego o 
grorniu nienawiści, u raz  i przesądów , jai 
nagrom adział w ojna. -atlw

Obecnie bawi w Berlinie Ęiegdaj na 
m ier (Zem ie), dyrektor tea tru  sas^ v  gm;_ 
Paryżu, jeden z najlepszych  zn 26, zdołał 
tru. G em ier w yszedł z k lasy  r Jomlsarja- 
sam  był za młodu robotnikiem,

«



.ROBOTNIK*', czwartek, 1 października 1925.

lennikiem demokratyzacji teatru i wrogiem 
nacjonalizmu w dziedzinie sztuki. W Niem­
czech chce on nawiązać stosunki ze świa­
tem artystycznymi, projektuje występy 
francuskie w Niemczech i niemieckie we 
Francji.

Podróże powyższe odbyły się przy po­
parciu i z inicjatywy Rządu francuskiego. 
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Ustawa stemplowa
(Zamiast sprawozdania z komisji skarbowej).

Czytają, piszą i palą,
Śmiechy, hałasy, swawola —
Omal sali nie rozwalą:
Hi-hi, ha-ha, hejże! hola!

R eferent bez końca czyta,
Potem  słucha, siada, wstaje,
Mówi, myśli zbiera — chw yta —
To pochwali, tam to  łaje.

Pan Rozenkranc dzieło swoje 
Studjuje pilnie, bada 
I popraw ek zgłasza roje,
Słucha, mruga, chodzi, gada.

Liczne „przeciw ", „za" przytacza 
Poseł Łypacewicz skrzętnie;
W  tysiączne dziedziny w kracza — 
Wogóle przem aw ia chętnie.

Pan M ichalski potakuje:
„Oczywiście!" — „N aturalnie!"
Dym z cygara w koło snuje,
Czasem m ówkę k ró tką  palnie.

Poseł Schreiber w myślach tonie,
Ćmi cygara, głową kręci,
Na rejentów  gniewem płonie,
Płacze, grozi, błaga, nęci.

Pan Śliwiński wąs nasroży,
B ródką ruszy... M achinalnie 
S to  razy ćwiki er nałoży 
S to  zdejmie — w  stó ł pięścią walnie.

P oseł M oraczewski stale 
O drzuca zbyteczne słowa:
„Chociaż", „albo", „bądź", „lub",

.  . ,  " a l e “„Sam , „poniew aż", „szczegółowa".
Deszcz zastrzeżeń na łódź pada,
Fale wniosków biją w hurty ,
Choć pan Byrka dobrze w łada
S terem  — wolno pruje nurty...

Wap.

KRONIKA. 
PARLAMENTARNA.

■ V f m  269

Z KOŁA ŻYDOWSKIEGO.
W  ciągu wczorajszego dnia obradow ało 

Koło żydowskie. Po długiej dyskusji nad sp ra­
wami politycznemi, gospodarczemi i nad sto­

sunkiem Rządu do Żydów pos. H artglas zgło­
sił następujący wniosek:

Rząd nie ty lko nie dotrzym ał układu, za­
dartego z Kołem w przedm iocie tak  zw. po- 
ozumienia, lecz przeciwnie wprow adził cały 

szereg nowych ograniczeń dla ludności ży­
dowskiej w dziedzinie kulturalnej i kontynuuje 
nadal politykę ekonomicznego rujnowania spo­
łeczeństw a żydowskiego. W obec tego Koło po- 
stanaw a podać do wiadomości publicznej, że 
Rząd zerw ał porozum ienie zaw arte z Żydami 

irważać dotychczasową linję Koła, idącą w  
k ierunku porozum ienia z Rządem Grabskiego, 

reprezentow aną przez prezesa Reicha, za 
błędną i przejść do opozycji, wreszcie zmie­
nić orezydjum Koła.

Dzisiaj dalszy ciąg obrad oraz glosowanie 
nad wnioskami.

KONFERENCJA U P. MARSZALKA.
W czoraj o godz. 4 m. 30 odbyła się u p. 

M arszalka R ataja konferencja z udziałem 
członków komisji budżetow ej i skarbowej.

Udział w konferencji wzięli posłowie: 
Byrka (Piast), Chaciński (Ch. D.), Łypacewicz 
(Wyzwól.), Michalski (Ch. N.), tow. Mora­
czewski, Thugutt (KI. Pracy), W iślicki (Koło 
żyd.) i Zdziechowski (Z. L. N.).

Tematem konferencji była sytuacja go­
spodarcza w związku ze zbliżającą się sesją 
ejmową. Przedew szystkiem  omawiano spra­
wę oszczędności w budżecie i sposób ich 

przeprow adzenia.
Konferencja miała charak te r „poufny" i 

trw ała do godz, 8 wiecz.

' KRONIKA 
POLITYCZNA..

KONIEC „GAZETY WARSZAWSKIEJ *.
W czoraj „G azeta W arszaw ska" ogłosiła, 

że z dn. 1-ym października przestaje wycho­
dzić. Natom iast „Dwugroszówka" zmienia 
swój ty tu ł na „G azeta Poranna W arszaw ska".

Przyczyną zamknięcia „G azety W arszaw ­
skiej" są trudności wydawnicze.

NARADA GOSPODARCZA.
Dn. 1-go października o godz. 1.30 rano 

w sali konferencyjnej Min. Skarbu rozpocznie 
się narada gospodarcza, w  składzie odpowia­
dającym projektow i rządow em u ustaw y o 
Tymczasowej Naczelnej Radzie Gospodarczej. 
Na pierwszem  posiedzeniu tej narady p. P re ­
zes Rady M inistrów  przedstaw i obraz obec­
nej sytuacji gospodarczej Państw a oraz głów­
ny zarys programu, k tó ry  szczegółowo przed­
staw iony zostanie na pierw szem  posiedzeniu 
Sejmu. Narada będzie w ezwaną — zgodnie z 
projektem  ustaw y o Tymczasowej Naczelnej 
Radzie Gospodarczej — do przedłożenia Rzą­
dowi na  najfeliższem posiedzeniu wniosków, 
dotyczących potrzeb życia gospodarczego 
Państw a, celem  omówienia przed przedsta­
wieniem  Sejmowi program u polityki gospodar­
czej Państw a. Człdnkowie R ady w ybiorą Ko­
misję G łów ną z 15-tu osób, k tó ra  zaopinjuje 
opracow ane przez Rząd' projekty  ustaw , do­
tyczące sanacji życia gospodarczego.

*
Rada Spożywców na wczorajszym posie­

dzeniu m ianowała tow. pos. Zarem bę przed­
stawicielem  Rady Spożywców na  dzisiejsze 
posiedzenie Rady Gospodarczej,
ÓSMA KONFISKATA „DZIENNIKA LUDO­
WEGO" W CIĄGU JEDNEGO MIESIĄCA!

„Dziennik Ludowy" z dn. 28 b. m. został 
skonfiskowany za arty k u ł p. t. „Straszna ta ­
jemnica klasztoru OO. K arm elitów ", Dwa ra- 
zy tygodniowo konfiskuje prokura to r jedyny 
dziennik robotniczy we Lwowie i M ałopolsce 
wschodniej.

W szystkie skonfiskowane artykuły  zosta­
ną przedstaw ione w  in terpelacji sejmowej mi­
nistrom : sprawiedliwości i spraw w ew nętrz­
nych.

BANK POLSKI, ANGLICY I P. MICHALSKI.
Namiętnym zwolennikiem  w prow adzenia 

kap ita łu  angielskiego do Banku polskiego (w 
formie nowej emisji akcji na 150 mili. złotych, 
z oddaniem akcji tych Anglikom) jest d. mini­
ster skarbu, p. M ichalski. W  razie Jeżeli kon­
cepcja p. M ichalskiego (uzależniająca całko­
wicie naszą gospodarkę pieniężną i k redy to ­
wą od kap ita łu  angielskiego) — zwycięży, p. 
M ichalski m iałby objąć stanow isko dyrektora 
Banku polskiego. P. Wł. G rabski jest jednak 
podobno stanowczym  przeciw nikiem  tej kom­
binacji.

ZGON WŁ. GRZĘDZIELSKIEGO.
W e w torek rano zm arł nagle w W arszawie 

b. m inister aprowizacji i poseł do Sejmu U sta­
wodawczego, W ładysław  Grzędziclski, ze 
stronnictw a „Piasta".

RADA MINISTRÓW.
(PAT.). Rada Ministrów na posiedzeniu w dn. 

30 września b. r. powzięła między inaemi nastę­
pujące uchwały:

Oznaczenie etatów środków lokomocji placó­
wek zagranicznych. Projekt ustaiwy w sprawie ra­
tyfikacji międzynarodowej konwencji berlińskiej 
z dnia 23 października 1924 r. o przewozie osób 
i .bagażu kolejami żelazmemi. Projekt ustawy w 
sprawie ratyfikacji konwencji berneńskiej z dnia 
23 października 1924 r. o przewozie towarów ko­
lejami żelaznemi. Przedłużenie państwowe; pomo­
cy doraźnej dla bezrobotnych robotników, którzy 
wyczerpali zasiłki z funduszu bezrobocia,

*
P. Min. Spraw Zagr. Al. Skrzyński przyjął w 

dniu dzisiejszym iposła rumuńskiego p. Jacowa- 
ky’ego oraz posła Stanów Zjednoczonych p Stet­
son a.

* *
Przybył do Warszawy poseł Polski w Londy­

nie p, Skirmunt.

Poseł austrjacki p. N. Post powrócił z urlo­
pu i objął urzędowanie

bowiązania międzynarodowe Niemiec. Rząd 
niemiecki sądlzi, że deklaracja publiczna, 
złozona w tym sensie dn. 29 sierpnia 1924 
r ‘ przez ówczesny rząd niemiecki, służy 
porozumieniu i pojednaniu narodów i dJale 
go .przyłącza się całkowicie do tej deklaracji 
w nadziei, że będzie ona sprzyjała wytwo­
rzeniu się  ̂wzajemnego szacunku i poczu­
cia równości, będących podstawą powodze­
nia mających się rozpocząć rokowań. Wza­
jemne porozumienie i pojednanie, będące 
naszym celem, nie byłoby zupełne, gdyby 
przed wejściem Niemiec do Ligi Narodów 
' podpisaniem paktu bezpieczeństwa nie 
udało się zlikwidować konfliktu, który 
wciąż jeszcze stoi na przeszkodzie zbliże­
niu imiędzy Niemcami a krajami sejuszni- 
czemi, a dotyczy ewakuacji północnej stre­
fy Nadrcńskiej i ostatecznego załatwienia 
sprawy rozbrojenia Niemiec. Dopóki oku­
pacja znacznych terytoriów niemieckich, 
oitórą naród niemiecki odczuwa jako krzy­
wdę, trwa nadal, nie będzie zaufania do 
pokoju.
ODPOWIEDŹ RZĄDU FRANCUSKIEGO

Odpowiedź Francji stwierdza, że rząd 
i epubliki otrzymał z zadowoleniem odpo­
wiedź, w której rząd niemiecki wyraża 
swą gotowość wzięcia udziału w konferen­
cji w Locarno i stwierdza, że odpowiedź 
ta nie zawiera żadnych zastrzeżeń. Dekla­
racja ustna, złożona przez ambasadora 
niemieckiego, dotyczy dwóch kwestji, które 
w żadnym razie nie mogą być przedmio­
tem konferencji w Locarno, ponieważ nie 
stoją w związku z paktem bezpieczeństwa. 
Co dotyczy pierwszej z nich, to rząd fran- 
cuski jest zdania; że została ona ,juiż ure- 
guiowana przez traktat wersalski, do któ­
rego rokowania o pakt bezpieczeństwa nie 
mogą wprowadzać żadnych zmian. Co do­
tyczy ewakuacji strefy kolońskiej i związa­
nej z tern sprawy rozbrojenia Niemiec, 
rząd francuski przypomina, że tylko Niem­
cy same mogą przyśpieszyć ewakuację 
przez wypełnienie swych zobowiązań. 
Rząd francuski stwierdza, że znajduje się 
w zgodzie z rządem niemieckim, sądząc, 
iż uwagi, zawarte w deklaracji ustnej i 
memorandum niemieckiem, nie mogą być 
rozumiane, jako warunki wstępne albo za­
strzeżenia, dotyczące konferencji.

ODPOWIEDŹ BELGJI.
Bruksela, 30 września. (PAT.) Odpo­

wiadając posłowi niemieckiemu, który wrę­
czył odpowiedź niemiecką na zaproszenie 
rządów sprzymierzonych i który wygłosił

deklarację identyczną z deklaracją, złożo­
ną przez posłów niemieckich w Paryżu i 
Londynie, belgijski minister spraw zagra­
nicznych oświadczył, że rząd belgijski z za­
dowoleniem przyjmuje do wiadomości od­
powiedź rządu niemieckiego na zapra­
szanie rządów sojuszniczych, konsta­
tując, że Odpowiedź ta nie zawiera żadnych 
zastrzeżeń. Co do kwestji ewakuacji strefy 
kolońskiej, belgijski minister spraw zagra­
nicznych zaznaczył, że zależy ona tylko 
od wypełnienia przez Niemcy swoich zo­
bowiązań. Przechodząc do kwestji odpowie­
dzialności Niemiec za wielką wojnę, mini­
ster belgijski oświadczył, że sprawa ta dla 
Bolgji jest już przesądzona, nie tylko przez 
traktat wersaMci, ale także, przez deklara­
cje kanclerza Rzeszy Bethmana Hclwega 
w dniach 4 sierpnia i 1 września 1914 r.

KOMUNIKAT WŁOSKI.
Rzym, 30 września. (P4T). Ag. St.-- 

faniego ogłasza następujący komunikat: 
Rząd Włoski, który w tym samym czasie co 
państwa sprzymierzone otrzymał notę Nie­
miec w sprawie ich udziału w konferencji 
dotyczącej paktu gwarancyjnego oraz odpo­
wiednie oświadczenia werbalne, był powia­
domiony o wymianie poglądów pomiędzy 
rządami sprzymierzonymi co do odpowie­
dzi, jakie mają być udzielone Niemcom. 
Wobec tego że pakt gwarancyjny opiera się 
na zasadzie bezwzględnego poszanowania 
traktatów, niemożliwą jest rzeczą brać pod. 
uwagę sprawy, podniesione w dekłaracj ach 
Niemiec. W tym sensie wystosowane zo­
stało pisano rządu niemieckiego.

NIEMIECKA DELEGACJA.
Berlin, 30 września. (PAT.) W skład 

delegacji niemieckiej na konferencję w Lo­
carno, oprócz głównych delegatów w oso­
bach kanclerza d-ra Lufhera i Streseman- 
na, wchodzić będą: podsekretarz stanu u- 
rzędu 'spraw zagranicznych Schubert, pod­
sekretarz stanu Kemipner, dyr. dep.  ̂ dr. 
Gauss, referent do spraw Ligi von Billow, 
dyrektor departamentu Kiep, szef biura 
wasowego rządu Rzeszy i inni, ogółem 35 

osób. Delegacja niemiecka opuści Berlin w 
sobotę wieczorem.

ANGIELSKA DELEGACJA.
Londyn, 30 września. (PAT). Czynio­

ne są tu  przygotowania w związku z kon­
ferencją ministrów spraw zagranicznych w 
Locamo w sprawie paktu gwarancyjnego. 
Głównym delegatem Angłji będzie oczywi­
ście Austen Chamberlain.

Sprawa długów francuskich
Waszyngton, 30 września. (PAT.) Ro­

kowania francusko - amerykańskie poczy­
niły nowe postępy. Punkty widzenia obu 
stron mącznic się zbliżyły. W kołach kon­
ferencji nastrój panuje optymistyczny. 
Przewidywane jest osiągnięcie porozumie­
nia w najkrótszym cza'sie. Rzeczoznawcy 
prowadzą w dalszym ciągu badania nad 
ustaleniem ostatecznej sumy przeciętnej 
rocznej raty francuskiej, która prawdopo­
dobnie będzie stanowiła sumę kompromiso-

1 wą między 130 i 100 miljonami dolarów, 
stosownie do propozycji francuskiej. 
i Paryż, 30 września. (PAT). Waszyng­
toński korespondent „Echo de Paris" do­
wiaduje się, że za zgodą obu delegacji, t. j. 
francuskiej i amerykańskiej, w sprawie 
'długu francuskiego w St. Zjednoczonych, 
We wszystkich wypadkach, wynikłych z ró­
żnic poglądów, decydować będzie prezy­
dent Coolidge w charakterze sędziego roz­
jemcy.

Kongres angielskiej Partfi Pracy

Przed Konferencją w Locarno
Warunki n iem ieckie.

.D K LA RACJA NIEMIECKA.
Berlin, 30 września. (PAT). Dziś zra- 

a rząo niemiecki opublikował swą odpo- 
edź na zaproszenie rządów soj uszni- 

zych oraz deklarację, złożoną przez am- 
asadorów niemieckich w Paryżu i Londy- 

Nata niemiecka zawiera tylko kilka 
uku i stwierdza, że rząd niemiec- 
uje propozycję rządów sojuszni- 

nia konferencji w Szwa j car ji 
dzieroika b. r. Wraz z tą odjpo- 
ibasadorcwie niemieccy złożyli 
rację, która została następnie 

na piśmie w formie memoran­

dum. Deklaracja ta po wstępie stwierdza: 
W wymianie not rządy sojusznicze u- 

zależhiły zawarcie paktu bezpieczeństwa 
od wejścia Niemiec do Ligi Narodów, Rząd 
niemiecki me oponował przeciwko połącze­
niu tych dwuch zagadnień, uważa jednak 
za konieczne powrócić do pewnego punk­
tu, który poruszył już w swym memorjale, 
we wrześniu 1924 r. Rząd niemiecki pow­
tarza zawarte w tym memorjale oświad­
czenie, że wejście Niemiec do Ligi Naro­
dów nie może być zrozumiane, jako uzna­
nie twierdzeń, które obciążają moralnie 
naród niemiecki i na których oparte są zo-

Lopdyn, 30 września. (PAT.). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Kongresu Labour Par­
ty, Ramsay Mac Donald zgłosił rezolucję, 
która, po stwierdzeniu rosnącego uznania i 
wpływów, jakie w okresie 25-lecia swego 
istnienia, pozyskało sobie stronnictwo Pra­
cy, mówi o wyraźnej konieczności rozsze­
rzenia pracy stronnictwa, poświęconej do­
bru społecznemu. Konferencja, po wysłu­
chaniu tej rezolucji, postanowiła skoordy­
nować akcję swoją na polu reform społe­
cznych i gospodarczych, które, przeprowa­
dzone środkami parlamentarnymi, mogą 
stopniowo, przy pomocy wzrastającej kon­
troli nad przemysłem, doprowadzić do 
wzmożenia duchowych i materjalpych dóbr 
narodu, a co za tem idzie do sprawiedliwe­
go wynagrodzenia i zabezpieczenia wszyst­
kich robotników. Podtrzymując tę rezolu­
cję, Mec Donald wyjaśnił, że program prac 
na polu reform społecznych ma wskazywać 
wyraźnie na stosunek stronnictwa do tego 
rodzaju zagadnień jak: górnictwo, opieka

nad ubogimi, polityka zagraniczna, a to 
dlatego, aby w razie ujęcia steru rządów 
ponownie przez Labour Party, społeczeń­
stwo zdawało sobie jasno sprawę ze stosun­
ku rządu do tych zagadnień.

Londyn, 30 września. (PAT). (Reu­
ter). Kongres Labour Party w Liverpoolu 
odrzucił olbrzymią większością głosów 
wniosek extremistów, domagający się prze­
słania przez Kongres depeszy .przeprasza­
jącej rząd sowiecki i Zinowjewa za to, że 
Mac Donald, będąc jeszcze premjerem, 
przyczynił się do opublikowania „fałszy­
wego" listu Zinowjewa, co też spowodowa­
ła upadek gabinetu Labour Party.

Londyn, 30 Września. (PAT.) Na kon­
gresie Labour Party w Liverpoolu odrzuco­
no znakomitą większością głosów rezolucję, 
wyrażającą zdanie, iż wobec doświadczenia 
pierwszego gabinetu Labour Party, nie po­
winna ona w przyszłości stawać u steru 
rządu, nie mając większości głosów w izbie 
gmin.

(PAT.) Zmarł

mm palii oi'iio
Ateny, 30 września. (PAT.) Rząd po­

stanowił niezwłocznie rozwiązać Izbę pod 
zarzutem, że przestała ona reprezentować 
naród, którego zaufanie utraciła.

2 on Lnem B o r p i s
Paryż, 29 Września.

Leon Bourgeois.
* **

W  zmarłym onegdaj Leonie Bourgeois tra ­
ci Francja jednego z najwybitniejszych swoich 
mężów stanu.

Leon Bourgeois był członkiem partji ra ­
dykalno - socjalistycznej, należał przez s z e re g  
la t do Izby, niejednokrotnie piastow ał teki mf- 
nisterjalnc i prem jcra, a ostatnio był człon­
kiem gabinetu wojennego p. Brianda w r. 
1916 — 17

j W tym czasie p. Bourgeois poruszał spra­
wę polską, jako zagadnienie międzynarodowe, 
nie licząc się z wrażeniami, jakie to wywoły­
wało w poselstwie rosyjskiem.

N astępnie był p. Bourgeois prezesem  Se­
natu.

P. Bourgeois należał do delegacji francu­
skiej na kongres pokojowy w W ersalu, hrał 
szczególniej żywy i czynny udział w opraco­
wywaniu paktu  Ligi Narodów. Następnie był 
pierwszym delegatem Francji do Ligi Naro­
dów, zyskując sobie w Genewie wielkie uzna­
nie. W  ostatnich czasach w skutek choroby 
usunął się z życia politycznego.

— Lotnik francuski Costcs, który wczoraj 
został skazany przez sąd nicmieoki za wylądowa­
nie na terytorjum niemieckiem, został uwclniojjy 
z więzienia, zobowiązawszy się spłacić nałożoną 
karę po powrocie do Francji

4
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Podróż M a
30 września. (PAT), Według 

„Jaunakas Sinas" Cziczerin, powracając 
do Moskwy z końcem października, zatrzy­
ma się w Rydze, gdzie odbędzie rokowania 
2  rządem  łotewskim w różnych kwesstjacb, 
między irnnemi w sprawie wykonania nieure­
gulowanych dotychczas artykułów trak ta­
tu  pokojowego.

Berlin, 30 września. (PAT). — Dziś 
przed południem przybył tu  Cziczerin, k tó ­
rego powitał na dworcu ambasador rosyj­
ski i przedstawiciel rządu Rzeszy.

Berlin, 30 września. (PAT.) Dziś wie­
czorem Cziczerin będzie podejmowany o- 
biadem przez d-ra Stresemanna, na jutro 
zaś w południe jest zaprószony na śniada­
nie przez kanclerza Rzeszy. Pozatem Czi­
czerin zamierza tpoddać się w  Berlinie ba­
daniom lekarskim.

Należałoby zwiększyć ilość wozów nr 21. 
Również pożądane byłoby uruchomić nowe lin je, 
idące od (bramy cmentarza na Bródnie choćby 
tylko do placu Trzech Krzyży, dla wygody miesz­
kańców wspomnianych przedmieść,

Mieszkaniec Bródna
-::o”

Gdańsk, 30 wirześnia. (PAT). „Balti- 
sche Presse" donosi z Kowna: Sidzikaus- 
kas, przewodniczący delegacji Litewskiej 
óo rokowań z Polską, która odbyła się nie­
dawno w Kopenhadze w sprawie wykona­
nia konwencji kłajpedzkiej, udzielił przed­
stawicielowi Litewskiej agencji telegraficz­
nej obszernych wyjaśnień na temat tych 
pertraktacji, przedstaw iając szczegółowo 
ioh przebieg. Sidzikauskas stwierdził mię­
dzy innemi, że w  toku tych rokowań osią­
gnięto zasadnicze porozumienie w  spra­
wach, niewykraczających poza ram y kon­
wencji kłajpedzkiej. W  końcu Sidzikaus­
kas oświadczył przedstawicielowi litewskiej 
agencji telegraficznej, że po wznowieniu 
rokowań polsko - litewskich nie obejmie 
przewodnictwa delegacji litewskiej

Prowincja.
G o i @ 2 S « Y g * H

{Kor. własna).

Akcja przedwyborcza do Rady Miejskiej (wy­
bory odbędą się w dn. 18 października) wre w 
całej pełni. Dotychczas Rada Miejska była całko­
wicie w rękach endecko - erpeerowskich. P. P. S. 
po raz pierwszy występuje z własną listą kandy­
datów.

Zgłoszono S list o następujących nazwach: 
Nr. 1 — Obóz pracy; Nr. 2 — P. P. S.j Nr. 3 — 
Polski Związek Kolejarzy; Nr. 4 — Wyborczy Ko­
mitet Obywatelski; Nr. 5—byli wojskowi; Nr 6— 
Chrześcijańska Demokracja; Ńr. 7 — Obóz Nieza­
leżnych; Nr. 8 — N. P. R.

SI
«— Wczoraj w Berlinie zderzyły się -dwa tram­

waje, przyczc.ni 30 osób odniosło mniej !u.b wię­
cej ciężkie rany.

— W Pradze wczoraj zderzyły się na lotni­
sku dwa samoloty. Dwaj piloci zostali zabici.

— W Wiedniu wczoraj przed sądem przysię­
głych rozpoczął się proces przeciwko Carniciu, 
oskarżonej o  zamordowanie rewolucjonisty ma­
cedońskiego Panicy.

— W Wilnie wczoraj zmarł po  dłużiszej cho­
robie, pierwszy prorektor uniwersytetu Stefana 
Batorego prof, zwyczajny chirurgji dr Józef Ka­
zimierz Ziemacki.

— Z Filadelfii donoszą, iż podczas zwiedza­
nia przez członków kongresu międzyparlamentar­
nego „Pałacu Niepodległości" kilkunastu zwolen­
ników republiki irlandzkiej starało się wywołać 
wrogą manifestację przeciw parlamentarzystom 
irlandzkim. Znieważono czynnie członka parla­
mentu irlandzkiego Mulcahy. Policja dokonała 
15 aresztowań.

I WSE!
■  ■  t

Komunikują nam ze Zw. Zaw„ Rob, Rolnych:
P . Jasko 1 owaki, parcelując foliw-. Mókidko Gó­

rne. wzorem innych spekulantów parcelacyjnych, 
odmawia robotnikom -działek, na obowiązujących 
warunkach, twierdząc, że da im -pracę w innym 
folwarku.

Ma -to na celu jedynie pozbawienie robotni­
ków należnych działek, gdyż -niewątpliwie skoń­
czyłoby się to w ten sposób, że — wymienieni ro­
botnicy, -lub te-ż miejscowi robotnicy z tego inne­
go folwarku zostaliby zwolnieni w najbliższym 
czasie.

Ale sztuczka ta Ijesit już zbyt dobrze znana i 
p Jaskółowskfem-u -nie uld.a -siię wykpić z obowiąz­
ku dania robotnikom ziemi.

Głosy czytelników
O zwiększenie ilości wozów tramwajowych nr. 21.

Lin ja tramwajowa nr. 21 łączy ze śródmieś­
ciem 4 przedmieścia {część Pragi, Targówek, No­
we Bródno, Pclcowiznę) i dwa cmentarze (kato­
licki feródzieński i żydowski). Mimo to, tramwaje 
kursują zaledwie co 18 minut i przepełnienie jest 
niesłychane. Na przystankach toczą się bójki już 
n;e o dostanie się do środka, lecz o miejsce na 
stopniu lub galeryjce.

W niedziele i święta kursuje podwójna liczba 
wagonów, a w dzień powszedni, gdy rzesze lud­
ności pracującej spieszą do swych zajęć, jest ich 
o połowę mniej. Jest to oczywisty nonsens

Zarząd tramwajów otrzymał już -n-owe wozy 
motorowe, jednak o Bródnie, Pclcowiźnie i T ar­
gówku nie pamięta.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY P. P. S.
zaw iadam ia, żc S e k rc ta rja t W ydzia łu  b ę ­

dzie czynny codzienn ie od 5 —  6 w  lokalu  
p rz y  C. K. W., W a reck a  7, I p ię tro .

W  czwartek dn. 1 października 
Dzielnica Nowe-Brudno. O godz. 5 w lokalu 

dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

'Koło Tramwajarzy PPS. O g. 7 w lokalu dziel­
nicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie Koła.

W  piątek dn 2 b. m.
Dzielnica Śródmiejska. O godzinie 7 wiecz 

odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicy (Al. 
Jerozolimskie 6).

Dzielnica Powązkowska. O -godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie czło-nków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodną 41, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Koło Gazowni — Wola. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Wolskiej, Wolska 44, odbędzie się ze­
branie Koła.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, -odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w  lokalu dziel­
nicy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Komisja Finansowa W. OKR. PPS. O godz. 6Vj 
w  lokalu O K R , Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
posiedzenie Komisji Finansowej. Proszeni są o ko­
nieczne i punktualne przybycie wszyscy członko­
wie komisji.

Ruch zawodowy.
Ze Związku zaw. prac. zatr, w handlu ł biuro­

wości, Zielna 25, Sekcja eksp.-transportowa zawia­
damia ogół pracowników firm branży cksp.-trans­
portowej, iż Walne Zebranie Sekcji, odbyte w dn. 
21 września r. b , postanowiło po obszernej dys­
kusji nad sytuacją obecną: 1) podjąć bezwzględ­
ną walkę przeciwka masowym redukcjom pracow­
ników, 2) żądać dla zredukowanych odszkodowa- 
nia j-w ies. w gotówce bez obowiązku odpraco­
wania tego czasu, 3) 'dokonać wyboru stałych de- 
•legatów firm eksp.-tran.s-p., 4) informować Zwią­
zek i Komitet Sekcji o wszelkich konfliktach na 
tle warunków pracy i płacy, 5) zwerbować do 
Związku pracowników, nie należących jeszcze do 
naszej organizacji

Ruch ku!t.«o§w!atowy.
Zjazd ogólno - k ra jo w y  S tow , b. w ięźniów  

p o litycznych  odbędzie  się w  dn. 4 i 5 p aź­
d z iern ik a  r. b. w  Łodzi, ul. P io trk o w sk a  53 o 
godz. 11 rano.

ZARZĄD GŁÓWNY T, U. R., WARSZAWA, 
WARECKA 7, I PIĘTRO.

W ydawnictwa Zarządu Głównego T, U. R,
W yszła z d ru k u  b ro szu ra  nap isana przez 

tow . T adeusza  S zpo tańsk iego  „W ew n ętrzn e  
czynnik i rozw oju  P olsk i". J e s t  to  trz e c ;a b ro ­
szu ra  z se rii w y d aw n ic tw a Z arządu  G ł. T . U.
R. „Polska W spółczesna"; poprzednio w y­
szły prace tow. posła M. Niedziałkowskiego— 
„Położenie M iędzynarodowe Polski" j „Poli­
tyka Socjalizmu Polskiego”, oraz tow. posła 
A. Pączka — „Gospodarcze położenie Polski".

C ena jednego egzem plarza 50 gr., sk ład  
g łów ny w  S ek re ta riac ie  G enera lnym  T. U. R„ 
W arszaw a , W a re c k a  7.

I

Oddział Warszawski T. U. R. Al. Jerozolim- |  
skie 6 m. 4. Sckretarjat czynny cd 5 — 7 po poi,

.Centralny Wydział Młodzieży TUR. W  pią­
tek 2 bm. o godz. 7.30 wiccz, w „Robotniku", 
W arecka 7, odbędzie się posiedzenie GWM. TUR.

Uczelnia Oddz. Warsz, T. U. R. Niniejszym 
podaje się do wiadomości, iż termin zapisów do 
Uczelni T. U. R. przedłużony zodał do di a 15-go 
października. Szczegółowych informacji udzie’a i 
zapisy przyjmuje Sekrctarjat T. U. R.

„Crartyzm". Pod powyższym 'tytułom ukazała 
się nakładem Oddz, Warsz. T. U. R. broszura tow. 
A. Szczypiorskiego. Cena egzemplarza 30 gr. Przy 
zamówieniach ponad 25 sztuk — 25% rabatu. Za­
mówienia z prowincji kierować należy do Księgar­
ni Robotniczej, Wspólna 17.

„W ybór poezji" Marji Konopnickiej. S tara­
niem Oddziału Warsz. T. U. R. ukazała się wyda­
na b. estetycznie broszurka zawierająca wybór 
poezji Marji Konopnickiej, dokonany przez t. W. 
Kacieką i przez nią zaopatrzona obszernym wstę­
pem. Broszurka zaopatrzona jest w dwie klisze. 
Cena egzemplarza 80 groszy. P-zy zamówieniach 
ponad 25 egz. rabat. Zamówienia z prowincji kie­
rować należy do Księgarni Robotniczej, Wspólna 
17.

Bibijoteka Oddz, Warsz. TUR. Ninicj szem po- 
daje -się do wiadomości, iż z  powodu remontu lo­
kalu Bibłjoteka nie będzie czynna do dn. 7.X br.

 ::o :s-----------

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.93 
Franki francuskie za 100—28 47 
Funty angielskie za 1—29 06 
Moreny hoiend. za 100—24! 22

■ Kor. czesko—slow. za 100—17.77 
Franki szwajc. za 100—115.80 
Korony austriac. za 100 070—84-55 
Liry włoskie za 100—24 41 
Franki belgijskie za 100—26.60

C Y R K  Uarszawslii
St. M roczkowskiego\w Sobotę,

3 - g o  b .  m .

Dowiedz O  Ą  D A  nietylko czyści 
się, że iv iv \_ 7 v j  i odświeża,

R A C O  odnawia.

" KRONIKA
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

W Zakopanem wczoraj -było -mglisto, tem pera­
tu ra  o godz. 7 wynosiła 6°, w nocy najniższa 6C, 
cisza.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 17°, najniższa 1°9

Przewidywany przebieg po,gody w  dniu dzi­
siejszym: naogół pogodnie, rankiem mglisto lub 
chmurno, noc bardzo chłodna (na wschodzie przy­
mrozki), dniem dość ciepła, słabe w iatry miejsco­
we lub cisza.

Otwarcie miejskiej kasy oszczędności. Wczo­
raj odbyło się poświęcenie miejskiej kasy oszczęd­
ności, która mieści się w dawnej siedzibie banku • 
rzemieślniczego przy ul Wierzbowej 9. Poświęce­
nia lokalu Kasy dokonał ks. Szmigielski.

Na uroczystości obecni byli przedstawiciele 
Magistratu i Rady Miejskiej z wiceprezydentem 
miasta p. M Jankowskim, wiceprezesem Rady 
Miejskiej p. C. Brzezińskim, oraz dyrektorem 
miejskiej kasy oszczędności p. Szczepkowskim na 
czele, przedstawiciele prasy, wreszcie osoby spe­
cjalnie zaproszone.

Podatek mieszkaniowy. Magistrat m. st. W ar­
szawy rozsyła wezwania płatnicze, dotyczące po­
datku od lokali za III i IV kwartały r. b.: J) pań­
stwowego na rozbudowę miast, oraz 2) miejskiego 
z terminami dla osób zamieszkałych w okręgach 
policyjnych: 4, 8, 13 i 14 — 1 października r. b ;
5, 6, 9 i 15 — 10 października; 7, 17, 19, 20, 21, 
24 i  26 — 20 października; 3, 10, 18, 22 i 25 — 3 
listopada: 1, 2 i 11 — 10 listopada, oraz 12, 16 
i 23—20 listopada. Omawiany podatek winien być 
uiszczony w ciągu 14 dni od daty wskazanej w we­
zwaniach. W razie nieotrzymania wezwania, nale­
ży zwrócić się po nie do Wydziału finansowo-po- 
datkowego Magistratu (Senatorska 14) (—j

Popołudniowy wyższy kurs nauczycielski w 
Warszawie. Przy Państwowych wyższych kursach 
nauczycielskich w W arszawie uruchomione będą

w r  b. trzy popołudniowe dwuletnie grupy z pro­
gramem WKN. dla warszawskiego nauczycielstwa 
publicznych szkół powszechnych. Podania o do­
puszczenie do egzaminu wstępnego należy wno­
sić do Kuratorjum za pośrednictwem inspektora 
szkolnego m. Warszawy (Nowowiejska 43). Ter­
min egzaminu wstępnego ogłosi Kuratorjum Okrę­
gu Szkolnego Warszawskiego (Al. Ujazdowska 20, 
parter). Zajęcia na powyższych grupach zaczynają 
się 26 października r. b.

Egzaminy tioSerskie. Wydział ruchu kołowego 
Kom. Rządu dokonywa egzaminów kandydatów na 
szoferów. Egzaminy te odbywają się we wtorki i 
czwartki (teoretyczne) o godz. 4 '/. pp Nadto od­
bywane są ,  egzaminy praktyczne z umiejętności 
kierowania samochodom po mieście (w piątki i so­
boty o godz. 4 pp.). W dalszym ciągu do egzami­
nów tych staje około 200 kandydatów tygodniowo 
Dotąd wydano przeszło 5.000 praw jazdy. Egza­
min teoretyczny dotyczy znajomości konstrukcji 
samochodu i znajomości przepisów' o ruchu ulicz­
nym, egzamin zaś praktyczny polega na wypró­
bowaniu umiejętności kierowania samochodem po 
ulicach miasta. W razie niepomyślnych wyników 
egzaminu, może on być powtórzony po upływie 
pół roku. Opłata za egzamin wynosi 20 zł. (—)

Ogrody i parki w porze zimowej. Z dniem 1
października, jako z rozpoczynającym się okre­
sem zimowym, ogrody i parki miejskie będą za­
mykane o dwie godziny wcześniej, t. j. o godz. 9 
wiecz., otwieranie zaś — o gouz. 7 rano, za wy­
jątkiem ogrodu Saskiego, który, jako przejściowy, 
jest otwierany o godz. 6 rano.

Nowe przystanki tramwajowe. Zarząd tramwa­
jów miejskich przywrócił skasowane jeszcze przez 
władze okupacyjne niemieckie dwa przystanki 
tramwajowe na ul. Karmelirkiej: jeden na rogu 
ul Nowolipia, drugi zaś na rogu ul. Mylnej (przed 
szpitalem Ewangelickim).

ZEBRANIA i ODCZYTY.

Na rzecz wdów i sierot po poległych legioni­
stach Dziś o godz. 8 wiecz. w Tow. Hygjenicz- 
nym (ul Karowa 31) wygłosi odczyt p. Marjan 
M arstro na temat .Kobieta, Miłość a M ałżeństwo" 
Cały dochód przeznacza prelegent na sieroty po 
poległych legionistach.

WYPADKI:
Kradzież w Polskim Białym Krzyżu, Wczoraj

w nocy kasiarze odwiedzili biuro Polskiego Bia­
łego Krzyża przy ul. Świętokrzyskiej 5. Dc stali 
się przy pomocy wytrychów na I piętro do po­
koju przyjęć. Tam stała kasa — cel ich wizyty, 
ale opryszkom było niewygodnie do niej zabierać 
się w tym pokoju, więc przesunęli ją do sąsied­
niego—gabinetu prezesa. Tam dopiero rozpruli 
jej stalowe łono. wyłamali zamek, podcięli t, zw. 
„cuchalty" Złodziejska wyprawa opłaciła się, 
gdyż w kasie leżało 5 tysięcy zł. w  gotówce.

Na miejsce wypadku zjechał p. Kurnatowski, 
zastępca naczelnika urzędu śledczego Dochodze­
nie prowadzi rejon 11-gi.

Kasiarze nic zostawili jakiegokolwiek śladu 
po sobie.

Prźy pracy. Na dworzec Główny prrywiczio- 
n o  21-letnicgo Józefa Adamczyka, ślusarza, który 
w  czasie pracy .w fabryce w Żychlinie w pow. 
Kutnowskim odniósł rany tłucz.one klatki piersio­
wej i ogólne potłuczenie. Pogotowie przewiozło 
Adamczyka w stanic ciężkim do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

Kradzież z samochodu. Na ul. Dzikiej przed 
domem nr. 44 niewykryty sprawca skradł z sa­
mochodu ciężarowego skrzynię z machorką war­
tości 500 zł., należącą do Gustawa Brandsztetera 
z  Mławy

W otworze windy. W domu nr. 23 przy ul.
Wroniej spadla w otwór windy z wysokości 1-go 
piętra 63-letnia Filomena Kamińska, która odnio­
sła rany tłuczone głowy i złamała lewe ramię 
Pomocy poszwankoiwanej udzielił lekarz Pogoto­
wia.

Upadek z I piętra. W domu nr. 5 przy ul. 
Twardej, podczas mycia okna, straciła równowa­
gę i spadła z wysokości I piętra na bruk podwó­
rza służąca 36-letnia Bajla Werntraubówna. Le­
karz Pogotowia stw ierdził złamanie lewego przed­
ramienia, zwichnięcie lewego łokcia, rany tłuczo­
ne nosa i kolan. Po opatrunku Pogotowie przewio­
zło W einiraubównę do szpitala żydowskiego na 
Czyste.

Kasiarze... w aptece. Wczoraj w nocy do ap­
teki p. f. „W. Żółtowski" na rogu ul Dzikie; i Wo­
łyńskiej dostali się niewykryci kasiarze, którzy 
rozbili tam kasę ogniotrwałą, lecz znaleźli w niej 
tylko... 15 zł. Zawiedzeni srodze kasiarze zaczęli 
dalej plądrować w aptece i, dopiero po zabraniu 
jeszcze 200 zł, z szuflady kasy dziennej, wyszli 
tylnem wejściem.

Ucieczka aresztanta, Jakób Pomeranc (ni­
gdzie uicmeldowany], którego ujęto onegdaj na 
gorącym uczynku kradzieży gotówki z kasy w gmi­
nie żydowskiej przy ul Grzybowskiej 26, zdołał 
zmylić czujność posterunkowego w  VII komisaria­
cie i zbiegł.

0 «#l#• *v*
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Dnia 1 października rozpoczęła swe czynności

Kasa Oszczędności
Miasta Stołecznego Warszawy

Wierzbowa 9, tel. 505-05.

SPORT.

rn.tr.: 1) Groza, 2) Alla II, 3) Darling, 4} La Mca-

I
* *

Z sądów.
EPILOG SPRAWY SMARAGDA - ŁATYSZENKI, 

ZABÓJCY METR. JERZEGO.

J a k  wiadomo, wyrokiem Sądu Okręgowego 
w Warszawie, zapadłym w tej głośnej sprawie— 
Latyszenko za mord, dokonany ma osobie metr. 

1 Jerzego, skazany został na pozbawienie praw  i 
dwanaście la t ciężkiego więzienia.

Od wyroku tego tak skazany, jak jego nie- 
i którzy (z liczby czterech) obrońcy, wnieśli skargi 
apelacyjnej domagając się w bardzo wyczerpują- 

i cych wywodach ulżenia niedoli skazanego i zmnieij- 
'szenia mu kary w znacznym stopniu.

Termin sprawy, już raz odroczonej, był wy* 
znaczony na 8 .października r. b

I oto wczoraj zaszła istna niespodzianka, k tó­
ra  wywołała ogólne zdziwienie wśród sądowników 
i palestry.

Smaragd-Łatyseznko wniósł podanie, oświad­
czając, iit przyszedł do przekonania w celi wię­
ziennej, iż apelacje tak  jego, jak i obrońców jego, 
są niepotrzebne. Zrzeka się ich i prosi o nieroz- 
ważanie przez Sąd apelacyjny. W yrok zatem I in­
stancji staje się prawomocny.

Znowu rozwiązanie Zw. Zaw.

Na skutek odezwy Komisariatu Rządu, doma­
gającej się zamknięcia Zlwiązku pracowników i 
pracownic krawieckich z powodu tego, iż Zwią­
zek, zdaniem Komisarjatu Rządu, prowadzi anti- 
państwową robotę — .

Sąd Okręgowy uznał na wczorajszem posie­
dzeniu, iż 'O ddział Zw. zaw. pracowników i p ra­
cownio krawieckich zajmował się działalnością 
komunistyczną, że w lokalach Związku ujawniono 
literaturę komunistyczną i mocą swego wyroku 
postanowił rozwiązać Zarząd Główny Zw. praco­
wników i pracownic krawieckich i pokrewnych 
zawodów w Polsce oraz oddziały tegoż Związku.

Teatr i muzyka
Z TEATRU „NOWOŚCI".

„Orłów", operetka w 3 aktach Marischki 
i Granichstaedtena.

,Z Lucyną Messal w roli tytułowej! Ta atrak ­
cja w  Warszawie nigdy nie traci na wartości i nie 
starzeje się. Trzeba było widzieć i słyszeć, z ja­
kim entuzjazmem, całkiem szczerym, przyjmowała 
artystkę omegdaj cała, przepełniona sala!!

Jednakże Lucyna Messal . {od pewnego czasu 
mówi się oszozędnie ,Jjucy“) była — po przeszło 
rocznej abstynencji od sceny — niesłychanie zde­
nerwowana i stremowana. Świetna śpiewaczka 
miała gardło tak widocznie ściśnięte, że nie zdo­
łała całkowicie wyzyskać swego ślicznego i nie­
zwykle rozległego głosu

A nowa ta operetka daje jej do tego dosko­
nałe pole. Zawiera wiele muzyki melodyjnej i — 
iak przystało operetce — ckliwie sentymentalnej, 
cukierkowej, zrobionej trochę a la „Czardaszka"; 
jest w niej wiele udawanej rosyjskóści, z rytmem 
raczej węgierskim; wogóle pracowita robota w e­
dług ustalonej recepty, z domieszką kilku mod­
nych jazzbandorwych instrumentów, z czego miej­
scami (np w akcie II) wychodzi brzmienie cał­
kiem udatne. I libretto tej operetki jest mieszani­
ną wypróbowanych wzorów, z tem, co współcze­
śnie modne. A więc I akt dzieje się w  fabryce a u ­
tomobilów, niemal w samym warsztacie; bohate­
rem jest zdeklasowany książę — oczywiście—ro­
syjski, który stał się robotnikiem, bohaterką — 
rosyjska diva i—rosyjski brylant koronny. W ak­
cie II — naturalnie bal w rodzaju zabawy ogro­
dowej; mundur wielkiego księcia rosyjskiego, fra­
ki, szampan, niby - rosyjski kozak czy coś po ­
dobnego, kilka całkiem udatnych walczyków (gdy­
byś ci wiedeńczycy poprzestali. na swojeml...), 
szimmy, balet układu p. Luzińskiego (tem samem— 
jakbym wam pokazał, jak to wyglądało; fotogra- 
fja operetki a, ib, c, d...x), mnóstwo światła róż­
nokolorowego i t. d. A kt III — w kabarecie „Al- 

.hambra"
Naogół jednak całe to libretto zbudowane 

jest nieźle, a przynajmniej wyreżyserowane zastało 
bardzo dobrze (zasługa p. Domoslawskiego)

Sensacyjną jego zaletą jest przekład uicbyle- 
jaki, bo Juljana Tuwima. Jest to niewątpliwie 
dla tej operetki honor nielada. Z aktorów p. Szcza­
wiński jest godnym partnerem p. Messal; prze­
pyszny jest Krzewiński, nadzwyczaj zabawny Zda­
nowicz.

Dyryguje sprawnie p. Nawrot. R.

Teatr Wielki. Dziś ,,Don Ju an 1’, jutro „Opo­
wieści Hoffmana".

Teatr Narodowy. Dziś „Damy. i Huzary".
Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Jak 

się wam .podoba".
Teatr Letni. Dziś premjera „Myszy bez ko­

ta" Wieniawskiego.
Teatr Polski. Codziennie wspaniała tragedja 

Pirandella „Żywa maska".
Teatr Mały. Dziś „Bajka", jutro „Świerszcz za 

kominem".
Teatr Nowości. Dziś i dni następnych „Orłów" 

z występami Lucyny Messa1.
Teatr Qui Pro Quo daje wesołą rewję „Hocki- 

Klocki" w doskonałej obsadzie.
Teatr „Perskie Oko". Dziś premjera „Tylko 

dla dorosłych".
Teatr Odrodzony. W sobotę otwarcie sezonu. 

Odegrana zostanie „Staroświecczyzna i postęp 
czasu" J. N. Kamińskiego.

Z Filharmonii. Ju tro  otwarcie sezonu koncer­
towego Wieczór uświetni swoim współudziałem

wirtuoz P aw eł' Kochański. Przy pulpicie kapel- 
mistrzowskim stanie dyr. Emil Młynarski. Na cze­
le programu „Eroica" Beethovcna, koncert skrzyp­
cowy Karola Szymanowskiego, „Bolesław Śmia­
ły" Różyckiego i koncert skrzypcowy Vivalaicgo.

W niedzielę pierwszy w tym sezonie poranek 
muzyczny, poświęcony Chopinowi. Solistką będzie 
p. Lucyna Robowska (fortepian).

„Dybuk" w teatrze „Nowości". Legenda dra­
matyczna Sz. An-skiego „Dybuk", która była 
sensacją letniego sezonu, powraca na afisz. Za­
powiada tę  sztukę te a tr  „Nowości" przy ul. Bie­
lańskiej 5 w najbliższą sobotę i niedzielę o g 4 
po p o t „Dybuk" odegrany będzie przez zespół 
specjalnie w tym celu zorganizowany przez reży­
sera i  tłumacza „Dybuka" Andrzeja Marka, prze­
ważnie z tych samych sił, k tóre grały w teatrze 
„Szkarłatna Maska". Ceny miejsc na te przed­
stawienia od 1 do 6 zł.

Książka o Ludwiku Solskim. Staraniem Komi­
tetu ku uczczeniu 50-letniej pracy artystycznej 
Ludwika Solskiego, ukaże się na dzień jubileuszu, 
t, j. 9 października, książka jubileuszowa, poświę­
cona rozważaniom działalności jubilata, jako a r ­
tysty, Teżysera, kierownika teatru  i obywatela. 
Wydawnictwo ukaże się pod redakcją członka 
Komitetu jubileuszowego red. Eugeniusza Świer­
czewskiego i zawierać będzie utwory piór znako­
mitych; Boya, Kotarbińskiego, KrzywoSzewskiego, 
Lorentowicza. Makuszyńskiego, Miłaszewskicgc, 
Nowaczyńskiego, Nowińskiego, Ordyńskiego, Os- 
sendowskiego, Grzymały - Siedleckiego, Staffa, 
Świerczewskiego, Fr. Siedleckiego, prof. Sosnow­
skiego, Wroczyńskiego itd.

Wydawnictwo ozdobione będzie kilkudziesię­
ciu ilustracjami — drukowane ma papierze kre­
dowym—mieć będzie charakter albumowy Książ­
ka .ukaże się w ograniczonej ilości egzemplarzy, 
to  też zamawiać ją należy wcześniej w biurze K o­
mitetu jubileuszowego (sekretarjat teatru  Narodo­
wego, Trębacka 10, tel. 276-40) w  cenie 2 zł. za 
egzemplarz.

Otwarcie sezonu w  Cyrku. Sezon bieżący w 
Cyrku warszawskim zapowiada się imponująco. 
Otwarcie sezonu nastąpi w  sobotę 3 października.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
NOWY. — „Zwodne światełka kabaretu**.

Bardzo banalny pomysł. Niewinne dziewcząt- 
ko w szponach uwodziciela, pokusa błyskotliwe­
go życia Brodwayu. Zbrodnia, niewinne posą­
dzenie kochanego człowieka i amerykańskie za­
kończenie: powrót w ramiona cnotliwego i bogo­
bojnego narzeczonego — pastora.

Romansik nieciekawy; w  reżyserji braki poważ­
ne Żadnych zdjęć, żadnej atrakcji W nętrze ka­
baretu, przygotowania do egzekucji, ratunek „deus 
ex machina" Nawet i zdjęcia utrzymano w tonie 
szablonowym. łka.

SPLENDID. — „Głosy samobójców".

W yborna konstrukcja scenariusza, pierwszo­
rzędna reżyserja, ciekawa gra autorów i wcale 
pomysłowa intryga.

Trójkąt małżeński doprowadza do potrójnego 
samobójstwa, aliści niewierna i lekkomyślna is­
tota, która cały ten dram at spowodowała, będąc 
już zlekka na tamtym świecie, wzywa pomocy 
męża chirurga i każe mu ratować kochanka i je­
go żonę. Małżeństwo przychodzi do zdrowia, u- 
miera tylko ta trzecia.

Pomysłowy jest „tamten świat", traktow any 
zresztą dość groteskowo. Całość zajmuje. łka.

STYLOWY. — „Zabiłem".

Chcąc odpowiedzieć na pytanie, jaką właś­
ciwie miał myśl przewodnią twórca tego scena­
riusza, znaleźć się można w sytuacji bardzo trud­
nej. Dramat niby jest, bohaterowie są, ale idei 
znaleźć nie sposób

S tary  profesor ma młodą żonę i małego syna 
Żonę próbuje szantażować ex-kandydat na ko­
chanka (gdyby jeszcze był kochankiem, wiedzie­
libyśmy więcej o co chodzi), obrońcą jej cnoty 
staje się Japończyk, jakiś nieszczęśliwy emigrant. 
Szantażysta dusi męża, a Japończyk w obronie 
honoru kobiety (?) winę bierze na siebie. Oczy­
wiście w ostatniej chwili niewinność jegc zostaje 
wykryta. Japończyk jodzie do ojczyzny, a piękna 
wdowa pociesza się synem.

Dużo hałasu o nic. Trudno się połapać w lo­
gice człowieka, który te p e r y p e t ie  powymyślał.

Reżyserja, zwłaszcza w zestawieniu z reży- 
setiją amerykańską, jest banalna i niepomysłowa, 
zdjęcia acz ładne, nie przedstawiają nic nowego. 
Jedynie ciekawa jest gra bohatera Japończyka, 
którego kreuje znakomity zawsze Sesua Hayka- 
wa. łka

Niedzielne mecze piłkarskie w Agrykoli.

W nadchodzącą niedzielę w parku Sobieskie­
go odbędą się dwa spotkania piłkarskie, miano­
wicie o godz. 14 Fol-onja—Korona, a o godz. 15.30 
W arszawianka—Leg ja

W yścigi konne.
Dziś w 19-ym dniu wyścigów jesiennych od­

będą się gonitwy następujące:
1. Nagroda 1800 zł. dla 3-1. i st koni Dys­

tans około 2100 mtr.: 1) Boruta, 2) Palatyn, 3) 
Di aval o, 4) Forward, 5) Donna Rosa.

2. Nagroda 1200 zł. Handicap dla 3-1. i  st. ko­
ni. Dystans około 2100 mtr.: 1) Blue Montain, 2) 
Tilina, 3) Tuhaj bej.

3. Nagroda 1000 zł dla 3-1 i st. koni. Dystans 
około 1600 mtr.: 1) Magnat, 2) Dynamo, 3) Dziryt, 
4) Bianca II, 5) Torpeda, ó) Dorpat, 7) Mohort.

4. Nagroda 800 zł. dla 3-1. koni. Dystans oko­
ło 2100 mtr.: 1) Berceuse, 2) Teer, 3) Erie, 4) Pro­
mienny, 5) Iwo, 6) Boy, 7) Bavarde, 8) Fraszka, 
9) Czekam, 10) Ballada.

5. Nagroda 1200 zł. dla 2-1. koni. Dystans oko­
ło 1100 m tr :  1) Grzmot, 2) A tlanta, 3) Bebuś, 4) 
Tamerlan

6. Nagroda 1000 zł. dla 2-1. koni. Dystans oko­
ło 1100 mtr.: 1) Kama, 2) Eldorado, 3) Atlanta, 
4) Bebuś, 5) Cochera, 6) Tamerlan.

7. Nagroda 800 zł. dla 2-1. korni Dystans 800

teria, 5) Jemioła II, 6) Granat II, 7) Bebuś, 8} Mor- 
gat, 9) Sanda, 10) Evviva, 11) Najada.

Początek wyścigów o godz. 1% pp.

Sport zagranicą.
(Przegląd tygodniowy).

PIŁKA NOŻNA.
Węgierski Vasas w Rumunji. Budapeszteński 

klub piłkarski Vasas rozegrał 2 mecze na gruncie 
rumuńskim.

W pierwszym dniu .pokonali Węgrzy repre­
zentację Bukaresztu, w  stosunku 4:1, a w drugim 
dniu ulegli mistrzowi Bukaresztu SK Juventus 2:5.

Morawska Slavia w Barcelonie, Bawiąca w 
Hiszpanji drużyna znanej w Polsce Morawskie) 
Slavji uzyskała na meczu z drużyną U. C. Barce­
lona wynik nierozstrzygnięty 2:2. Mecz rozegrano 
w obecności 20.000 widzów.

Ważniejsze wyniki piłkarskie. Amatorzy (Wie­
deń) — Victoria Żiżkov 2:0; Sparta — Viet. Żiżk. 
3:0 M. T, K. — U T. E. 2:1; Admira — Rudolfs- 
hiigel 3:0 Hakoah — F. A. C. 1:1; W acker—Vien­
na 2:4; Sio van—Sportclub 5:1.

LEKKA ATLETYKA.
Rekord światowy w skoku o tyczce. Jak  do­

noszą z Abo (Finlandja), na międzynarodowych za­
wodach lekko-atletycznych rekordzista światowy 
Hofi (Norwegja) ustanowił nowy rekord świato­
wy w skoku o tyczce, osiągając 4,25 mtr.

Nurmi w Paryżu. Na wiclkrch międzynarodo­
wych zawodach, które odbędą się w Paryżu dn. 
4.X, startować będzie między innymi Paavo Nur­
mi, Hoff, oraz osada Illinois AC.

Wyjazd lekkoatletów europejskich do Ame­
ryki, Na sezon zimowy przybywają na tournee 
po Ameryce słyną* lekkoatleci europejscy; Mar­
tin, Houben, Wide, Hoff. 4 
KOLARSTWO.

Zawody kolarskie w Kolonji. Dnia 25 b. m. 
odbyły się w Kolonji międzynarodowe zawody ko­
larskie z udziałem .znanych z ostatniego pobytu 
w Warszawie Sibbita, Boiocchi'ego i Zuchetti ego.

Przy silnej konkurencji kolarzy o światnej 
marce Sibbit zajął w finale szybkości trzecie miej­
sce za Mazairackiem i Oszmellą.
TENNIS.

Turniej tennisowy braci Koże!uh‘ów. O stat­
nio zakończony został turniej tennisowy o „mi­
strzostwo rodziny Kożeluh ów .

Zwyciężył zawodowy mistrz świata Karl Ko­
żeluh, bijąc amatorskiego mistrza Czechosłowacji 
Jana Kożeluha.

W czasach obecnych, gdy każdy 
zadaje sobie pytanie, co robić lub 
też jakim sposobem  i jakimi dro­
gami dopiąć poprawy swej egzy­
stencji i być w sianie uspokoić 
swe ro7kotatane nerwy i powie­
dzieć sobie, że nareszcie odpo­
cząć mogą i dosięgnąć tego, ku 
czem u caty czas ma dusza dążyła, 
powiadamy, że powyższe osią­
gnąć m o te  ten, kto zagra na lo- 
terji. fl więc grac na loterji trze­
ba i to od klasy 1-ej. Wszak każdy 
człowiek posiada swoje własne 
szczęście, które bezwzględnie wi­
nien wystawić na próbę. Każdy 
z łatwością przekonać się może, 
że żadna polisa ubezpieczeniowa, 
żadna tranzakcja handlowa nie 
zapewni go tak, jak kupno u nas 
losu do 1-ej klasy 12-ej Polskiej 
Państwowej Loterji Klasowel, cią­
gnienie której odbędzie się już, 
bo dn. 14 115 października. Wia­
dom o wszem I wobec, że każdy 
człowiek rodzi się pod pewną pla 
netą szczęścia, przeto winien spie­
szyć do nas i korzystając z du ­
żego wyboru losów, wybrać sobie 

odpowiedni numer.
Cena losu do każdej klasy —■ 

zł. 40—*1, — zł- 20 — •!*—zł. 10.—
NASZE ADRESYi

i  M i l  i H a
W a r sz a w a , 

M a r s z a łk o w s k a  146 ,
t e l .  517*36, 1 3 8 -3 8 , 138*57.

E. LICHTENSTEIN
NALEWKI 4 2  BIELAŃSKA 3

tel. 136 tel. 515 68
egz. od r. 1835.

Na prowincję wysyłamy szybko 
i akuratnie po uprzednim wpła­
ceniu do P. K O. konto 93/4, lub 

za zaliczeniem pocztowym

Uwaga; ZWRACAMY UWAGĘ 
POSIADACZY „DOLARń -«£K“ 
i ż  w r a z ia  n ie w y lo s o w a n ia  
t a k o w y c h  w  d n iu  dzasiej-<  
s z y m , m a ją  m o ż n o ś ć  z a ­
m ia n y  u  n a s  „ ilo la r ń w k i* 1 
n a  lo s y  lo te r y jn e ,  b y  ty m  
s a m y m  p o  r a z  d ru g i s o r ó -
b o w a ć  s w e g o  s z c z ę ś c i a .

SZCZĘŚCIE STALE 
SPRZYJA NASZYM 

GRACZOM.

DR. MED. K. K R A J E W S K I
s p e c j a ln o ś ć :  d ia g n o z a  I le o z e n ie  s y f i l i s u .

Przyjmuje od 8 do 10 rano i od 12 d o  8*ej wiecz. 
N o w o g r o d z k a  4 2 ,  teł. 260-25.

O ktyda, kostjumy dam skie, palta pluszowe. U bio­
r y , j e s io n k i ,  p a lta  z im o w e  m ęskie oraz wszel­
kie obstalunki zwlasnych I powierzonych matarja- 

łów najtaniej i najdogodniej bo w pracowni Złota 16  Ul. 29.

Na raty
b ez z a lic z k i

ZEGARY
ścienne, zagarkl, obrączki ślubne. 

Kolczyki t pierścionki.
Zegarmistrz GUTMACHER, 
Smocza 21 róg Dzielnej.

W y sz ło  II w y d a n ie  B r o s z u ­
r y  D -ra  K. W ieru ck ie tjo  p. t.
„NOWE SPOSOBY LECZE­
NIA CHORÓB INFEKCYJ­

NYCH"
(malarji, gruźlicy, reumatyzmu, 
rzeżączki, syfilisu, zapalenia płuc 
krupowego, ślepej kiszki i innych) 
z praktycznymi wynikami. Naby­
wać można u autora po cenie 

2  złp. za egzemplarz: 
P ię k n a  2 3  m . 4 ,  t e l .  2 6 0 -1 0 .

Dr. KI. W ieru ck i
Choroby wewnętrzne i infekcyjne.

Przyjęcia: 10—2 pp. i 5—7 w. 
u l. P ię k n a  2 3  m . 4 ,  t e l .  260-10

Dr. msd. M arceli Dobrzyński
K r ó le w sk a  6, telef. 90-93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 

(niemoc) i skórne. Przyjmuje od 
9 — 1 i 5 — 8 w.

Ol.
I| A T 7 Z ie ln a  II

med. U H 1 L do 1, 4—7. 
w e n e r .,  s k ó r ,  n ie m o c  p łc .

i Olitomun O liw "!

do szycia znane „Kas- 
przyckiego" z apara­

tem do haftu. Spłata w 12 ra- 
tacn. Polecamy tanio. „The Kas­
przycki Company", W a r s z a w a  
M arsza łkow ska  153. Chłodna 28, 

i  i ż

t l  Dnia Okrycia wykwintne. 34 HOW. Duży wybór. Najta­
niej poleca Br. Unkiewlcz.

I I )  ODROBY PIERSIOWE !p ,u *>i.,., . . . . . . . . .  __________ leczy
„Balsam Thiocolan flge" jedno­
cześnie przywraca apetyt, wzma­
cnia organizm, powiększa wagę 
ciała, usuwa uporczywy kaszel. 
Używać za poradą lekarza. Sprze­
dają apteki, składy.

^ ^0(11111 Żołądka, kiszek, IflulUlDI obstrukcje usu­
wają „Szwajcarskie gorzkie zio­

ła" z marką „kogut". Idealny 
naturalny łagodny środek prze­
czyszczający ułatwiający funkcje 
organów trawienia i przeciwko 
nadm ierne1 otyłości. Sprzedają 
apteki, składy. Skł. główny Apte­
ka Freta 16.

4 -1 godz. korepetycji, specjal- 
I 11. ność matematyka. Przy­
gotowuje do szkół: dorostvm me­
todą skróconą. Wilcza 32—51.

nio: Palta męskie, 
damskie, jesienne, zimowe. Fu­
tra. Marynarki na baranach. 
Garnitury marynarkowe sporto ­
we. Palta męskie od 50 zł., dam ­
skie od 60 zł. Garnitury od 60 zł. 
Wyprzedaż przez miesiąc bieżą­
cy tylko za gotówkę. Warszawska 
Spółka Chrześcijańska, Wilcza 
57—2. telefon 176-91.

(niOUI tdnio, dostępny każdem u, 
u jłicn  czytanie nut. pieśni lu­
dowe—klasyczne, ro m an se  cy­
gańsk ie—arje operowe. Marszał­
kowska 68— 12. Czwarta—ósm a.

11 Ufl’m  M lód Praw dz!w y 3. 
lI m i la  Grzyby suszone 10 
złotych kilogram

B N M M M f t M M
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

> f
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